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rakowscy artyści teatralni na plebiscyt Śląski 
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Amatorowie-bolszewley „rekwirują“ gotówkę na cele plebiscytowe. 


Krakowscy artyści teatralni 
na plobiscyt Śląski. 


(Do illnstracyi tytułowej i illostracyi w tekście). 


— Ręce do góry !... sto marek na plebiscyt, 


albo życie l... i 

Oto wezwanie, jakie się słyszało w dnin 3. mat- 
ca b. r. na m'icach Krakowa, w lokalach publi- 
ny ch, urzędach, wogóle wszędzie, a tymi, którzy 
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Erakowsey artyści teatrslni ma plebiacyt śląski: Ahmed Bej z orszakiem przed wyruszeniem na łupienie 


NOWOSOI'[LLUSTROWANE 


Ten i ów obywatel, zastanowiwszy się głębiej, do- 
chodził do przekonania, ża przecież to życie jest 
więcej warte, niż sto marek, za które dziś prawie 
nic nie dostanie, ciągnął też z kieszeni nal-życie 
banknotami „wywatowaay* portfel i skiadał ocho- 
czo swą (cfisrę — chwaląc jeszcze uprzejmość 
bolszewików, jak się z tego pokazaje, lndzi o praw- 
dziwie gołębiem serca, którzy nie zabili nawet mū- 
cby (bo ich teraz brak|.. przyp. zec»rs) a cóś do- 
p.ero czlowieka. Po-występie w dniu 3. marca sym- 
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kieszeni Krakowian. 


je wygłaszali, byli najaatentyczniejsi bolszewicy, nie 
z pod znaka Trockiego i Lenina wszakże, lecz nasi, 
krajowi, ale równie bezwagięda! przy wykonywania 
awych czynności gdyż szło tn o coi narodowy, 
plebiscyt górnośląski. 

Była to zatem wieikopostna maskarada, celem 
przysporzenia fnadnszów na cele pl b'scytn, a zajęli 
sę jej urządzeniom artyści wszystkich naszy ch tea- 
trów, zawiąznjąc „czerezwyczajkę”, której członko- 
wie neleżycie ncharakteryzowani i odpowiednio przy- 
brani, zajęli się bezkrwawemi ekspropryacyami i ro- 
"kwizycją gotówki. 

Ze względu na szlachetny cel, wezwanie: „Sto 
matak, albo życio*, skatkowało też w całej petai. 
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patye dla bolszewików podniosły się n nas conah 
moej o sto procent, i gdyby o tem wiedzieli byli 
wcześniej panowie Lenin i Tcocki, nie omieszkaliby 
z pewnością skorzystać ze sposobnoś:i, aby swe 
idee przeszczepić ma krakowski teren. A udałoby 
się im lepiej, niż próba z przed klka doi, 
Przebieg zbiórki plebiscytowej, zainicyowanej 
i przeprowadzonej bardzo konsekwentnie przez ar 
tystów krakowskich scen, był tak urozmaicony, że 
złożeniem sprawozdania możnaby zająć cały namer. 
Powiodło sę t ż przedsięwzięcie w zapełności. osts- 
teczny efekt fioansowy przekracza bowiem siedmset 
tysięcy marak, która to kwota zas li poważnie fna- 
dnsze Komitetn plebiscytowego, choć mogło i po- 
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winno być conajmniej dwa razy tyle, jeśli się zwa- 
ży, że w Krakowie c» dragi obywatel, to milioner 
wojenny. Jeden z takich panów znany podgóraki 
milioner i dostawca wojskowy p. St. chciał ofiaro- 
wać aż dwieście marek zbier.jącema Sskiadki pud- 
czas zebrania plebiscytowsgo w Poagórzu pana Fl., 
sle tenże z pogardą odrzacił „łaskawy datek“, nzbie- 
Tawaszy wśród niezamożnych, w t/m jednym dnia, 
przeszło trzynaście tys ęcy marek na cele piebiScy ta. 
Ci nasi milionersy ma,ą wł.śoie bardzo ciężką rękę 
do dowania, gdy natomiast zgarnia «na bardzo spra- 
wnie i szybko. Nasi bolsswwicy nie stosowali wi- 
docznie wobec nich naieżytego terrorn. 

A szkoda l... Nischa,by mieli bodaj słabe wyo- 
brażenie o „raja bolszewiczim*, do którego nieje- 
den sak wzdycha... 

Przebieg dwudniowej zbiórki w dna 3. i 4. 
marca b. r. podajemy pokrótce podłng notavek kro- 
mkarskich pism codzienaych. 

W duin 3. marca nwiiały Się od rana po mieście 
gromady czerwono gwaldzistów, napadając na banki 
nrzędy 1 poszczególne osooy. Jedna z Gakich hord 
arządziła zasadzkę na przechodniów koło mustū zwie- 
rzymieckiego rzacając się na Krakowian z Okrzy- 
kiem „ręce do góry, dawaj diengi*., Zaskoczeni 
znienacka przechcduie wyciągali pieniądze szczodcze 
fzncając w Koszyki Czerwono gwariz.stów. 

Tymczasem na Ryakn uzazał się zmartwych- 
wstaty Fianc Jozef I. w osobie p. Latajnera La- 
wińskiego, który w wyszarzałym na.formie, drżącym 
głosem nawotywał do zaniechania datków na ple- 
biscyt. Gwardaści zaś jego — resztki dawnych 
nłanów, rczczacali mauifost „Do moien ludon“, 

Marsowy „Wilnś* w osobie p. Wolińskiego 
gwałiownie począł agitować przeciwko daikom na 
plebiscyt — jego zaś gwardya nałowała rozprószyć 
tłamy chętnych — a skwapliwie się garnąuych do 
muszli — jedaak kontragitacya p. Czernekówny 
zrobiła swoje. 

— Nichts faers Plebiscit — Oberschlesien ist 
unser — muss deutsch bleiben — tak rozpoczął 
przemówienie do członków czarnej giełdy skołatany 
przeżyciami wojny Wilaś. 

Czarna giełaa widocznie nważając Wailasia za 
walor z karsa wyctfany, oparła się jego namowom 
i Stał się cad — posypały Się s.ę.hojne datki, 

Kadan jako „żyd“ atakował giównie swych 
współwyznawców, przemawiając do mich i ich Kio- 
szni W najczysiszym żargonie. 

— (hb a hindort Mark da szajgeci W tym- sa- 
mym czasie nkazał się rajtar Szwedzki w osobie 
p. Bystrzyńskiego Adama. Strojny w pióropnsz na 
konin, — jedaak wcześniej powaadumiony 0 zakne 
sach Wilnsia — trzymał się od niego w pewnej 
odiegłości — odd.jąc mn jedynie honory wojskowe. 
Wieg też popnlarnością cieszył SiĘ Czefaie8 w 080- 
bie p. Czechowskiego. 
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Krakowscy artyści tentralni ma plebiseyt Śąski : Przeliezenie w anli Magistratu ofisz ułożonych w dniach B i 4 marca b. r. na eelo plebiscytowa. 


m1 


Jık hnragan wpadło na wozach drabiniastych 
Wesele krasowskie* w tlamy oglądijących osob- 
hweści te lud i. Z entızyazmem powitano młodą 
Parę w osobach p. Koszatskiego i v. Rolewicz. 
„ Strojne drachny w osobach p. Morlibskisj, Zol- 
skiej i Dobrzańskiej siały wokół podziw prócz me- 
zrównanego wdzięka, 


— Piękna krakowianko — zechciej przyjąć otis | 


tę mego serca. 

— Za serce dziękoją — sto marek na plebi- 
scyt Zato proszę. 

Dziarscy drrśbowie p. Kaliciński i Biegański 
porywali swa bogdanki i uwozili zaów w inae 
yć AI 

pośrodka Sakiennic od strony ulicy Szewskiej 
rozsiadł się „Gabinet okropne isai iii właściciel 
jego p. Orwid gościnnie zapraszał tłamy ciekawych. 

Całe to ucieszne s mseno pomięszane bolsze wc- 
ko tatarsko ułańsko-zustryjacko-prask:e grono zns- 
rad 8ię w porze obiadowej w restanracyi udzia- 
owej, gdzie mazyka wiejska pod batatą p. Górzyń- 

ego, orangea skocznie. 

W dnin następnym tj. 4. marca o godzinie 3. 
opoładnin rozeszła się po Krakowie grcżia wia- 
Ta ŚĆ, że okrotay Ahmed Boj z licznym zastępem 
k tarów, Czergiesów, Moskali, i t. d, znalazi s'ę 
ry ul cach naszegu miasta, szerząc popłoch i znisz- 
denie. Wieść ta okazała sę prawdziwą. Armia 
pa wód z niezwykłym impetem wpadła naprzód 
który c8 Floryańską i cgrabiła wszystkie sklepy, 

"te jednak, o „dziwo, nie ulękły się 1akoś srogiej 
Toga T tacarskiej, ale chętnie składały obf te ha- 

lądy: * Powodzenie zbrojnej wyprawy B:ja. Po 
znal aniu sklepów tajże ulicy, armia tatarska 
" Bzła się na Rynku, skąd zapuszczała zagony 
i. Szystkie ulice miasta. I jak dochodzą nas wie. 


» Rieprzyjaciele zewsząd gościnnego doznawalj ` 


lecia, suto obdarowywani, szczególnie przez 
An Y, przestraszyli tylko ponoś bardzo naszych 
AEoZakonnych współmieszkańców, którzy, bojąc 
się okracieństw Ahmeda, skrupulatnie zatarasowali 
wi swych sklepów i domostw, 


mik sca pracę sA rzecz zbiórki plebis- 
należy slę artys 
poda uj ej ę artystom teatralnym gorące 
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Zgon... „teścia Europy“. 


P.d tą nazwą zoany był w całym świecie ex 
król Czaraogóry Mixołaj, lab popalarniej.. N.kica. 
Niebiosa oodarzyły go aż dziesięcioma córkami, 
starał gig gorliwie o to, aby im los zapewnić, co 
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Zgon.. „teścia Europy“: Ex-król czarnogórski Mikołaj. 


mu się też w zupełności udało, Połączony” w ten 
sposób węzłami redzinnymi ze wszystkimi prawie 
domami panującymi, amiał też z nich korzystać, 
a cało swe znaczenia miała maleńka Czarnogóra 
tylko jemn do zawdzięczenia. Mógł on śmiało po- 
wiedzieć o sobie słowa Lndwika XIV. „„Fefat ce 
moi‘, jaż choćby tylko z tego względna, że był 
jej królem pierwszym i ostatnim. i 
Krajem rządził w sposób pstryarchalny, w sto- 
sankach z zagranicą okazał sę realnym politykiem, 
nie kierającym się jakiemiś tam nienchwytnemi 


mrzonkami, lecz jedynie widoczną dla siebie i swego 
państwa korzyścią, 

Dzięki tej taktyce rosła też Czarnogóra stale 
terytoryalnie i pod względem materyalnym. 

Wiedząc, że na Bałkanie ścierają się wpływy 
austryac”ie i rosyjskie, potmfił tak z”ęczoie lawie 
rować między Petersborgiem a Wiedniem, że gry 
tej mogłby ma pozazdrośc é najbardziej wykształcony 
dyplomata. Gdy tylko ruble nie nadchodziły rega- 
lsrnie, zaczynat robić słodkie oczy w stronę Wiednia, 
skąd nadpływały korony, lab odwrotnie. Tej zasa- 
dzie... „zapal Panu Bogu świeczkę, a i dyabła 
ogarek*,nie sprzeniewierzył się do óstatnich chwil, 
ale ona go właśnie zawiodła i stała się powodem, 
że zakończył życie na wygnaniu, zdala od swych 
koch»nych gór, między któremi tak ma było dobrze 
i bezpiecznie. 

To niepowodzenie wpłynęło też bardzo ujemnie 
na jego stan dachowy i fizyczny i przyspieszyło 
śmierć. 

„Mądrym politykiem“ zwał go Gladstone, a car 
rosyjski Aleksander III. „n'ilapszym przyjacielem“, 
Nikita urodził się w r. 1841 w Nerotynie. Syn 
M.rki Piotrowicza z dynasty: Niegoszów, objął tron 
po bezdzietnym stryja Danile w r. 1860, przygo- 
towawszy się przedtem do roli monarchy przez 
siadya i podróże. (Tryest, paryskie Liceam Ludwika 
Wielkiego). 3 

Szczęś.iwa małżeństwo z Mileną, córką wojewody 
Vakoticzs, przyniosło ma dziesięć córek i trzach 
syrów. Trzy córki zmarły młodo, ponadto księt- 
niczła Zorka, żona króla serbskiego Piotra, a w r. 
11918 książę M rko, Żyje jeszcze sześć có:ek i dwa 
synów króla N kity, a to: ks. Milica, żona w. ks. 
ros. Piotra M kołajewicza, ks, Arastazya, żona 
zmarłego ks. Jerzego Leuchtenberga, później zaś 
Mikołaja Mikołajewicza, następca truna Danilo, mąż 
Jntty meklembarskiej, ks. Helena, obecna królowa 
włoska, ks, Anna, małżonka ks, battsnberskiego 
Franciszka Józefa. Niezamężne ks. Ksenia i Wera 
towarzyszyły ojca na wyguaniu wraz z księciem 
Piotrem. Król Nikita wyzyskiwał te koligacye pod 
względem politycznym i finansowym. 

Wojna z Torcyą w r. (1876 — 78) przyniosła 
Czarnogórze znaczny przyrost terytoryałny. W p ęć- 
dziesiątą rocznicę wstąpienia na tron ogłosił się 
Nikit» królem i ctrzymał od cara rosyjskiego tytuł 
jeneralnego marszałka armii. Nikita popierał gorąco 
Albańczyków przeciw Tarcyi, a w r. 1912 przy- 
stąpił wraz z Grecyą do „bałkańskiego Związka”, 
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który miał na cela likwidscyę Tarcyi europejskiej, 
W r. 1913 wałka o DXutafi zskończyła się inter- 
wencyą mocarstw i dalszym nabytziem 6000 klm. 
kw. obszara. 

W czasie wojny obecrej Nikita stanąt po stronie 
Koalicyi, a po apadku Łowczenu, chcąc ratować 
tron, opaścł obóz koalicy ny i wdał sę w układy 
z Austryą i Niemcami. Ten nierozważny krok cde- 
brał ma kredyt w państwach sprzymierzonych. 
Musiał więc iść na wygnanie, gdzie zak: ńczył życie, 
spogląd:jąc wkońcu na uoadek niepodległości i przy: 
łączenie Czarnogóry do S:rbii. 

Król Nikita był poetą narodowym i obdarzył 
swo'ą literaturę niejednem cennem dzicłem, z któ- 
rych największy rozgłos zyskał dramat o carowej 
Bałkanu. 
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Lwów wita swych obrońców. 


„Polski Verdun“, oto nazwa, z którą się dziś 
często spotykamy. Te dwa miasta msją w Swym 
herbie krzyż waleczności Vzrłaiz miliłari za męstwo 
okazane w czasie wojny Światowej. 

Otn tym misstom zależało się słasznie to od- 
znaczenie. Verdun opatło się nawale niemieckiej, 
Lwów, ukraińskiej i bolszewickiej, nie mówiąc jaż 
o przejściach od r. 1914 do 1918. 

Gdy jednak do obrany Verdun przyczyniły się 
głównie należycie zastosowane sztnezne urządzania 
obronne, Lwów zawdzięcza swa ocalenie tylko 08o- 
bistej dzielności i bezgraniczne:on poświęcenia swych 
mieszkańców natodowości polskiej, z których każdy 
mógłby mieć pretensye do prawa noszenia tych od- 
znak honorowych za męstwo, jakiemi ozdobiony jest 
herb ich rodzinnego groda. 

„Polski Verdnu* zdobył sobie w historyi wojny 
światowej zasłażoną kartę. Sprawiła to dzielność 


s 
mem Beiren enee 


Zgen.. „teścia Europy": 


jego mieszkańców, którym z pomocą w krytycznej 


chwili, gdy zdawało się, że jaż wszystko stracone, 


pospieszył cały naród. 

Tej pomocy Lwów się nie wstydzi, a o tych, 
którzy mn jej nie odmówili, stale pamięta, dając 
im przy każdsj sposobności dowody swej serde- 
czności i zasłażońego nznsnia. 

Do rzędu tych obreń:ów należy 19. pułk pio- 
choty, tak zwany „pułk odsieczy Lwowa“, rekra- 
tujący się z Warszawy, zwiazany Ścśla z przeży- 
ciami nadpełtwiańskiego grodu z lat ostatnich, to 
jest od r. 1918, gdy pod dowództwem jenerał: Ję: 
drzejowskiego pospieszył mū z wydatną pomocą 
w czasie ukraińskiej inwazyi. 

W dniu 27. lutego witał Lwów gorąco i Ber- 

ecznie swych obrońców, wracających z wschodnie- 
go fronto, okrytych nową chwałą i lanrami. 

Pułk ten pięknie zapisał się na kartach historyi 
Lwow». W r. 1918 bronił go dzielnie przed zale 
wem Uzraińców, a w roka 1920 walczył znów 
w VI. Armii z bolszewikami. Gdy zawarto rozejm, 
19 pp. nie wraca do kraju, ale tworzy kordon nad 
Bugism, gdzie jest wzorem kstności i poczacia 
obowiązków żołniers'ich. Wreszcie pułk ten zlozo- 
wano i wrócił do Lwowa. Ź łoierze w pełaym 
rynsztonka wracali od rogatki Łyczakowsk ej. Na- 
przeciw ukochanych żołnierzy wyjechał jenerał 
Lamezan, który prowadził pułk ten przez miasto. 
Pod pomnikiem Mickiewicza nastąpiła defilada. Obok 


Zgon... „teścia Europy“: Rezydencya ex-króla Mikołaja w Cetynii, 


kolnmny Mickiewicza zajęli miejsca jen. Lamezan, 
jen. Szymański dowódca V. dywizyj, szef sztabu 
połk. Marjański i liczni oficerowie sztabn. Cały plac 
wypełniony był publicznością, która praybyin witać 
drogich gości. Przy odgłosie orkiestry wojskowej 
przedefilowały trzy bataliony pałka przystrojone 
sośniną, a prowadził je komendant pułk. Kafka, 


w m. m i 


Od Wydawnictwa. 


Szalejąca z dniem każdym coraz bardziej 
drożyzna, stawia nas znowu w tem przykrem 
położeniu, iż chcąc dalej służyć polskiemu 
społeczeństwu, zmuszeni jesteśmy podnieść 
cenę prenumeraty „Nowości Illustrowanych". 

Odtąd numer pojedynczy naszego pisma 
kosztować będzie 

16 Mrp. 
prenumerata zaś kwartalna 197:60 Mkp., pół- 
roczna 39520 Mkp., roczna 790'40 Mkp. 

Obecna podwyżka stosunkowo dosyć zna- 
ezna, w porównaniu z innemi wydawnictwami 
nie połączonemi, z takiemi jak nasze kosztami 
wyda się każdemu nieuprzedzonemu uspra 
wiedliwiona, jeżeli zważy, że wynagrodzenia 
personalu, papier, chemikalia i t. p. podrożały 
znacznie. Niektóre z niezbędnych do Wyda- 
wnietwa naszego pisma artykułów podrożały 
tysiąckro tnie. 

Nie mogąc ich nabyć pomimo wszelkich 
starań w drodze legalnej skazani jesteśmy 
na łaskę przemożnego „paska.* Utrudnia też 
sytuacyę niski stan naszej waluty. „Now. 111,“ 
podrożały stosunkowo najmniej z pomiędzy 
pism polskich, podnosimy cenę o tyle tylko, 
aby pokryć wydatki i nie zamknąć rachunku 
deficytem. 


. Lwów wita swych obrożców: Defilada 19 p.p. „Odsieczy Lwowa“ po uroczystem powitaniu. 


Ke. 11 


m 


MATYLDA SERAO 


UCIĘTA RĘKA 


TŁOMACZYŁA 
MARYA/|TOCZYSKA 
31 I. 


— Myśl żyje ciągle tutaj — odparła siostra 
Serafina wskazując ręką czoło — ale kiedy mnie 
dręczy zanadto, spływa aż do serca strasznym 
ciężarem i wtedy cierpieć tak bardzo zaczynam. 

- Uspokój się siostro i odpędź wszystkie 
przykre myśli od siebie... 

— |esteś dobrą dla mnie. siostro... 

— la także cierpiałam wiele. 

— Taka młoda! 

— Lata moje liczyć się dadzą na dziesiątki. 
jeżeli wliczę w nie moje cierpienia — szeptała 
siostra Gracya pochylając ciężko głowę. 

Zamiłkły obydwie na chwilę. 

— Ból mój już ustąpił - odezwała się siostra 
Serafina. Odejdź siostro, bądźmy posłuszne 
matce przełożonej. 

— Nie mogę cię tak pozostawić. 

— już mi lepiej siostro. Czuję się o wiele sil- 
niejszą— szepnęła cichym głosem nowicyuszka. 

Pozostaniesz taka sama tutajl 

— Takie moje przeznaczenie. Zawsze sama... 
Ten, którego kochałam znikł z mojego życia. 

Przy słowach tych oczy siostry Serafiny na- 
pełniły się łzami i bladość znowu pokryła jej 
twarz pobladią. 

— Umarł? zapytała ze współczuciem siostra 
Oracya. 

— Tak.. prawie... umarł... dla mnie... 

- Nie trzeba myśleć o przeszłości. 

— Nie mogę o niej zapomnieć... to zmora 
moja... westchnęła nowicyuszka. A czy tobie 
Bóg dał zapomnienie? . 

— Jeszcze nie — odparła Rachela z lekkim 
buntem w głosie. 

— Nie jesteśmy może godne tego — wyrzekła 
gorzko siostra Serafina spuszczając Oczy. 

— Być może.. ale może kiedyś uzyskamy 
tę łaskę. 

-~ Miejmy tę ufność, siostro. 

Siostra Gracya po chwili ulegając prośbie 
nowicyuszki opuściia jej celę. Zresztą już odtąd 
żaden szmer nie dochodził ztamtąd. Siostra Gra- 
eya przypuszczała, że chora zasnęła. 

Ona zaś przez noc całą oka zmrużyć nie 
mogła. Krew jej zanadto podniecona była bólem 
i gniewem, tak, jak w pierwszych dniach swoich 
rozczarowań i cierpień, a przytem jak dotąd 
młoda jej i bujna natu'a nie nabrała jeszcze 
dostatecznej pokory i rezygnacyi. Tamta, siostra 
Serafina zniszczona była choroba i cierpieniem, 
Rachela Rabib zaś wchodziła zaledwie w życie 
pełna.sił i energii. 

Od dnia następnego, wzajemny stosunek 
obydwóch nowicyuszek zacieśniać się zaczął 
coraz więcej. Obydwie chętnie szukały swojego 
towarzysiwa, pociągnięte może ku sobie ana- 
logiczną przyczyną, która popchnęła je w mury 
tego klasztoru, w którym szukały spokoju i za- 
pomnienia. Na chórze odtąd klęczały obok sie- 
bie i modliły się razem i często bardzo spoty- 
katy się w ogrodzie, gdzie spędzały razem 
wolne chwile od całodziennych obowią ków. 

Przełożona podejrzliwem okiem Śledziła tę 
zwrastającą zażyłość. Wiedziała z doświadcze- 
nia, jak ciężkim i niebezpiecznym jest pierwszy 
rok nowicyatu dla przyszłych młodych zakon- 
nic. Wiedziała, że Świat wówczas najsilniej 
przemawia do nich i pociąga rozlicznymi cza: 
rami wyolbrzymiałymi w ciszy i monotonii 
klasztornej. Zdarza słę niestety dosyć często, 
że fen ezas ciężkiej próby źle się kończy. Te. 
które -tu przysziy szukać spokoju w mo liitwie 
i w mistycznych rozmyślaniach, nie znajdywały 
go i powracały rozgoryczone do Świata. A go: 
rącem pragnieniem przełożonej „Zagrzebanych 
żywcem" — było zachować opinię klasztoru 
| zatrzymać w nim na zawsze wszystkie dusze 
szukające w nim pociechy. 

. Przełożona więc obawiała się, aby nowe 
nówicyuszki nie zwierzały się zanadto, nie 
podniecały się wzajemnie przeżytemi niegdyś 
wspomnieniami, w których czerpać mogły za- 
nadto podniecaiącą strawę dla swoich wraż- 
liwych wyobraźni. 

Do tej pory jednak, nie uczyniła im jeszcze żad- 
nej uwagi. Tyiko jednego dnia zauważywszy iż 
do: płaczącej na chórze siostry Serafiny podeszła 
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Oracya ze słowami pociechy i współczucia — 
kazała bladej nowicyuszce przybyć po skończo- 
nych modlitwach do swojej celi. - 

Przełożona była surowa lecz wyrozumiała, 
jak wszysikie poprzedniczki jej. Na stole obok 
którego siedziała, kiedy weszła siostra Serafina 
stał krucyfiks z kości słoniowe , na który często 
zwracały się jej oczy przymglone, łagodne choć 
przenikliwe. 

— (Córko moja, chcę pomówić z tobą, za- 
częła, kiedy nowicyuszka z oczami błyszczącemi 
od łez stanęła przed nią. 

- Mów, moja ma ko. 

— Płakałaś na chórze. nieprawdaż? 

— Tak, moja matko. 

— Serce twoje cierpieć musi moja córko. 

— Cierpienie moje równa się Śmierci — szep- 
nęła siostra Serafina z rozpaczą. ' 

— Módl się córko, moja, mód! się dużo 
i gorąco. 

— Czynię f0... 

— |] nie uzyskałaś jeszcze spokoju? 

— Nie jeszcze. 

— Musisz być cierpliwa 

— Znajdę spokój tylko w Śmierci — wymó- 
wiła gorzko nowicyuszka. 

— To słowa rozpaczy i nie chcę je słyszeć 
więcej — odparła przełożona brwi marszcząc. 

— Przebacz mi, moja matkol 

— Trzeba opanować swoje cierpienia — 
rzekła przełożona łagodniejszym głosem. 

— Co mam czymć? 

— Musisz pamięlać o tem, że ukazując 
jawnie swoją boleść dajesz zły przykład drugim. 

` — Moja matko l. 

— Tak jest, moja córko. Nasza reguła jest 
surowa, lecz trzeba ją znosić w pokorze, W kla 
sztorze, wszystkie objawy zewnętrzne życia 
powinny być ujarzmione. Nie wolno nam pia- 
kać publicznie. 

— Ohl to okropnel 

— Zastanów się moja córko, Swoim jawnym 
płaczem wywołujesz roztargnienie u sióstr dru- 
gich., Ciekawość ich pobudza się i popadają 
w grzech ciężki. Tutaj łzy nawet są pokusą. 

— Moja matko, uczynię wszystko, aby się 
powstrzymać od płaczu. 

— Uczyń iol Zresztą płaczem tym ukazujesz, 
że łaska Boża nie wstąpiła jeszcze na ciebie, 
co jest zlą rzeczą. 

— Co robić? Muszę być niegodną istotą!? 
jęknęła siostra Serafina. 

— |esieśmy wszystkie niegodnemi istotami. 
Lecz ty, córko proś Boga o łaskę a otrzymasz 
ią. Pomyśl także o tej, która jest towarzyszką 
twoją na modlitwie. 

— Siostra Gracya? 

— Tak. Ona również jest nowicyuszką. Wi. 
dokiem swojem zniechęcasz ją. 

— Ona także często płacze... 

— Wiem o tem. Są to Ślady świata, które 
nie chcą zniknąć jeszcze. Zamieniałyście między 
sobą zwierzenia, nieprawdaż? 

— Nie moja matko. 

— Ałe jakieś słowa między wami wymó- 
wione zostały? e 

— Tak, ale bardzo nieokreślone... niejasne... 

B— To Źle. Nie rozmawiajcie więcej. Boieść 
podniecają słowa. Zwierzaj się tylko Bogu, 
swojemu spowiednikowi i mnie, jeżeli czujesz 
potrzebę wynurzenia się. 

— Bedę posłuszaą, moja matko. 

— Córko moja — ciągnę a dalej przełożona 
życzliwym głosem, pragnę gorąco, abyś uzyskała 
spokój, aby pogoda wstąpiła w duszę twoją 
i żyła ze swojem sumieniem. 


Nowicyuszka pokornie ucałowała jej rękę 


i wysunęła się cicho z pokoju. 

Przełożona zaś uczyniwszy za nią znak krzyża 
zatopiła się w modlitwie. Wkrótce jednak lekkie 
pukanie przerwało jej rozmyśłania. 

— Proszę wejść — zawołała głośno. 

— Niech imię Chrystusa i Maryi będzie 
e - rzekła siostra Gracya wchodząc 
o celi. s 

— Dziś i po wieki wieków — odpowiedziała 
przełożona. 

— Kazałaś mnie przywołać, moja matko? 

— Tak, moja córko. Chciałam ci zwrócić 
uwagę. Żażyłość twoja z siostrą Serafina niepo- 
doba mi się. 

— Ona jest chora. ona jest Śmiertełnie 
chora — próbowała się usprawiedliwiać siostra 
Gracya. 

— Wiem o tem. Wspomagaj ją, czuwaj nad 
nią, ale czyń dla niej to, cobyś musiała uczy- 
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nić dla każdej innej. Tutaj, wszystkie są twoiemi 
siostrami. 

— Ona cierpi więcej od innych. 

Myśmy wszystkie cierpiały I 
I ty także, moja matko? 4 
I ja także. 

A teraz? 

Nie cierpię już więcej. 

Bóg dał ci spokój moja matko — west- 
chnęła ciężko siostra Graeya. 

— Obiarzy cię nim również moļa córko. 

— Kióż fo wiedzieć może. 

- Zwątpienie jest grzechem. 

— Zycie moja jest jednem pasmem cierpień — 
wyrzekła siostra Gracya smutnie. 

— Jesteś zawiele zajęta Światem. 

— Jak o nim nie myśleć? 

— Trzeba zapomnieć. 

— Oh! mojs matko, gdybyś wiedziała! 

* — Mówiłaś mi już e sobie córko moja, ale 
jeżeli uczuwasz potrzebę zwierzenia się — mów 
jeszcze. 

— Widziałam znowu we śnie matkę moją - 
szepnęła siostra Gracya. 

— Oaa nie żyje, nieprawdaż? 

— Niewiem. 

i Niewiesz? 

— Ojciec mój, Mojżesz Kabib chciał mnie 
zawsze utrzymać w tem przekonaniu, że ona ` 
umarła — ale ja ma nie wierzę. 

— Biedna istoto - wyrzekła łagodnie prze- 
łożona patrząc z zajęciem na pobladłą twarz 
młodej nowicyuszki. 

— Matko moja, ja ją widzę ciągle w snach. 
Ona to nakazała mi zostać chrześcijanką i opu- 
ścić dom ojca. Ona to nakazała szukać schro- 
nienia w klasztorze. 

— Zawsze we Śniel? 

— Zawszel 

— To była Święta kobieta. 

— Przypuszczam, że i ona jest chrzeŚciank 
moja matke. 

— |akle było jej imię? 

— Sara, ale musiała przybrać inne imię. 
Sądzisz więc, że żyję? 

— Ta:, wierzę w to silniel 

— I nie poszukiwałaś jej? 

— — Starałam się. Ale jakże uczynić to 
mogłam, będąc samą, biedną i prześladowaną!? 

— Prześladowaną? 

— Czy nie donoszone ci moja matko, że 
ktoś mnie poszukuje? 

— Rzeczywiście. 

— Te Markus Henner! Szatański umysł. 
Najstraszliwszy z meich nieprzyjaciół i 

~ On cię kochał?. 

— Tak przynajmniej mówił. Oh! moja matko I 
to straszny, zuchwały czlowiek, który śmiał 
przybrać sobie boskie imię Chrystusa | 

— |akto? 

— Kaza! się nazywać „Mistrzem“. 

— Ale któż to był? 
| — Potwór. wstrętny, garbaty. Zdaje mi się, 
że uprawiał czarną magięl.. i różne sztuczki 
czarodziejskie. 

— Niech Bog nas chroni od niego... A więc 
zdoła aś uciec przed nim moja córko? 

— Cudownym sposobem, ale przypuszczam, 
że on mnie i tu znałeźć potrafił 

— Tutajl? to niemożliweł Tutaj nie wolne 
wchodzić nikomul Trzeba na to specyalnego 
pozwolenia naszego kartynała. . 

— On się o nie postaral Oh! Boże mój! 
Boże! 

— Nie obawiaj się moja córko. To ksiądz 
kardynat nieprawdaż nakłonił cię do porzucenia 
Sód: sj wyznania i schronienia „się tutaj? 

= ak. 

— Czy on wie o wszystkiem? 

— Wie. 

— Czy powiedziałaś mu. kto jest ten potwór. 

— Powiedziałam, a jednak lękam się bardzo 
tego człowieka, bo on jest sprawcą wszystkich 
moich nieszczęść. 

— Córko moja — wyrzekła łagodnie prze- 
łożona — ty kochałaś kogoś, nieprawdaż? 

— Tak — wyszeptała z trudem Rachela 
spuszczając nisko głowę. 
= z” człowiek wolny? 


— Tak. 
A 


— Tak. 
— Czy kochał cię? 
— On kłamał mi mifośći zawołała nowicy+ 
uszka gwałtownie. 
* (Ciąg dalszy nestnch. > 


M. STAWISZ 


GORĄCZKA £ 
mae ZŁOTA 


— |Jak ty śmiesz mówić, że ja jestem winną 
wszystkiemu — oburzyła się Gawlikowa. — Nie 
dosyć już wstydu i nieszczęścia spada na mnie, 
jeszcze ty, dogadujesz | Ale ja wiem — dodała 
z wielką urazą w głosie — ty zawsze byłeś 
przeciwko mnle, zawsze byłeś moim wrogiem, 
niepodobało ci się, że ja dzięki Bogu miałam 
wyższe upodobanie. ` ! 

— Moja kochana — przerwał ostro Grodzi- 
cki. — Nie pora teraz myśleć o sobie, tylko 
trzeba ratować Władka. Twoje upodobanie już 
dosyć narobiło złego. i 

„ — Ratować Władka! — mruknęła ze złoś- 
cią Gawlikowa — ciekawam jak ja go teraz ra- 
fować mogę. 


— Trzeba przedewszystkiem ti to jak naj- 


predzej zebrać potrzebna sumę do zaspokojenia 
żydów, którzy do niego różne pretensye mają. 

— A skądżę ja pieniędzy ; wezmę — wzru- 
szyła ramionami. — Miał ich dosyć! 

-—-ş Musi siężsprzedać meble i całe urządze- 
nie mieszkania,. srebra, kosztowności, wogóle 
wszystko, co ma jaką wartość — wyrzekł Gro- 
dzicki tonem niedopuszczającym żadnego opo- 
ru —- Wcześntej czy później i tat to wszystko 
na licytacyę pójdzie. Dłużnicy nie zadowolą się 
ukaraniem Władka więzieniem, tylko poszuki- 
wać swoich pieniędzy będą na czem się dal 

— jezus Maryal Meble sprzedać! Zrujnować 
się do reszty! — zawołała Gawlikowa w osta- 
tecznej rozpaczy. — Znowu osiatniemi nędza- 
rzami zostać mamy1? Jakże 1? Więc i fe z banku 
pieniądze poszły na marne i jeszcze długów na- 
robił l To już chyba koniec świata! Nic z tego 
nie rozumiem! 

— Przecież ci iłómaczę — wyrzekł z niecier- 
pliwieniem Orcdzicki — że wpakowali go w jzkieś 
fikcyjne interesa, które pochłonęły wszystko. 
Dosyć wysckie zadatki, przytem pobrał od róż- 
nych stron za dostarczenie nieistniejąccgo wcale 
fowaru i te zadatki oddać trzeba, bo z tego wy- 
paść może brzydka sprawa l 

— A cóż zrobił z temi pieniędzmi z zada- 
tków ? 

— Włożył je w te towary, co skonfiskowali, 
a zresztą cóż ty myślisz sobie? Za jakie to pie- 
niądze udawałaś magnatkę i tutaj i w Zakopa- 
nem;? To nic nie kosztowało ? Urządzenie mie- 
szkania, tnalefy Kazi, służba.... 

— ja nie dam ruszyć ani jednego kawałka 
ztąd— zawołała Gawlikowa z pasyą. -ja wiem! 
ty byś chciał, żebyśmy znowu powrócili do ja- 
kich suteryn i spali na słomiel Ale ja do tego 
nie dopuszczę, pókim żywa l Kaziu! - zwróciła 
się do wchodzącej córki. — Czy wiesz z czem 
wujaszek przyszedł tutaj? Chce, żebyśmy się 
wysprzedali co do kawałka. Żeby nas ludzie 
palcami wytykali I wyśmiewali się z nas. Nie! 
Niel Ja na to nigdy nie pozwolę. 

— Tak, tak, mama ma zupełną słuszność — 
stanęła po stronie matki Kazia. —- Nie damy nic 
ruszyć ztądl Nie po fo latami całymi czekalyś- 
miy na jakieś polepszenie naszego bytu, ażeby 
teraz wyzbywać się wszystkiego. I po co zre- 
sztą ? po co? Czy ojciec nie może Sobie sam 


poradzić! jeżeli chodzi o kaucyę, to jeszcze znaj- . 


dzie pieniądze żeby je złożyć. 

— Nie o kaucyę chodzi, zresztą tłómaczyć 
ci nie będę, bo mi czasu szkoda — wzruszył o- 
bojętnie ramionami Grodzicki. — Tak się zrobi, 
jak mówiłem I 

— ja na to nie pozwolę I — skoczyła naprzód 
Kazia, 2 roziskrzonemi oczami. 

— Nie będę ci się pytał o pozwolenie. Wi- 
działem się z ojcem i mam jego upoważnienie 
do przeprowadzenia natychmiastowej wysprze- 
daży. Czuła z ciebie córka — dodał Grodżicki' — 
Wolisz ojca widzieć w więzieniu, niż pozbyć 
się tych g'atów i faiałaszków, których nie po- 
winna byłaś nigdy oglądać I 

— Wysprzedaż I licytacya | nędza i wstyd l- 
' sęczała tymczasem Gawlikowa, wodząc nieprzy- 
tomnemi oczami wokoło siebie! — Kaziu! dzie- 
cko moje! Nie irytuj się! Cóż my dwie nieszczę- 
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śliwe istoty poradzić możemy? Uwzięło się 
wszystko na nas| Widzisz przecie, jacy ludzie 
niedobrzy są dla nas i okrutni. . 

— Ależ mamo! Nie możemy pozwolić ob- 
dzierać się tak ze wszystkiego | - zawołała Kazia 
w najwyższem zdenerwowaniu. — Ojciec się ja- 
koś wykręci ztamtąd I znowu zacznie robić in- 
teresa | Więc jakże ogałacać można mieszkanie ? 
Jakże przyjąć kogo? Cóżby na to hrabia Gucio 
powiedział ? — dodała z oburzeniem łudząc się 
jeszcze, że w życiu jej nic nie mogło uledz 
zmianie. | 

— Hrabia Gucio l -ty jeszcze po tem wszy- 
stkiem myślisz o tem małżeństwie — zaśmiał się 
drwiąco Grodzicki. — Ale on przezorniejszy od 
ciebie I Już on się tu więcej nie pokaże! Nie 
licz na to i opamięfaj się przecież I Bój się Boga 
dziewczyno, czy ty sobie nie zdajesz Sprawy 
z położenial? Nad ojcem wisi hańba, niedosta- 
fek wam grozi i ty marzysz jeszcze o zostaniu 
hrabiną | Weź się do pracy, słyszysz i dziękuj 
Bogu, jeżeli kiedy jaki uczciwy rzemieślnik ze- 
chce się z tobą ożenić I 

— Niech wujek takich rzeczy nie mówi — 
krzyknęła Kazia, blada z oburzenia. — Wypra- 
szam sobie podobne uwagil Co mam robić, to 
sama wiem najlepiej] Za miesiąc będę Żoną 
hrabiego Gucia i wtedy w pas będziecie mi się 
wszyscy kłaniali l 

— Lituję się nad twojern zaślepieniem i głu- 
potą — odparł poważnie Grodzicki. — Może prze- 
cież przyjdzie chwila, że przejrzysz i rozsąd- 
niej na Świat patrzeć zaczniesz | Teraz nie mam 
czasu do dalszej rozmowy z tobą, która i tak 
do niczego nie doprowadzi. Wrócę tu za go- 
dzinę — zwrócił się do Gawlikowej — i przypro- 
wadzę nabywców. Tymczasem oddzielcie sobie 
co najpotrzebniejsze do umeblowania dwóch 
pokoi i przygotujcie kosztowności, które zabiorę 
do zastawu. Kucharce i Franciszkowi wypowie- 
dzieć służbę. Załatwię z nimi rachunki jak wrócę. 
Tylko pamiętaj - podszedł do Kazi, patrząc jej 
surowo w oczy — żadnych awantur, żadnych 
skandali, bo zamknę cię w pokoju na klucz, jak 
niegrzeczne dziecko i to co potrzeba zrobię. 

Wziął kapelusz i wyszedł przez kuchnię, 
żeby się zobaczyć ze Siasią. 

— Rzuć fo wszystko moje dziecko — rzekł, 
całując ją serdecznie — Kalarzyna musi obejść 
się bez pomocy. ldź do matki, tam będziesz po- 
trzebniejsza. 

— A ojciec, wujku, ojciec? - Sszeptała ci- 
cho Stasia, pociągając go na korytarz. Co z nim 
będzie ? Czy wyratuje go wujek? 

— Wyrafujemy go, wyratujemy — uspokoił ją 
Grodzicki. Tylko trzeba wujka słuchać we wszy- 
stkiem. Zaraz tu wrócę, to dowiesz się o co 


"chodzi. A co! do twoich spraw sercowych — 


dodał, uśmiechając się życzliwie — to bądź do- 
brej myśli. Będziesz mieć swęgo Franka, bę- 
dziesz| |uż moja w tem głowa! 

— Oh) wujku! wujku I - szeptała Stasia, rzu- 
cając mu się na szyję. — Jaki wujek dobry i ko- 
chany! 

— No! noł Nie rozczułaj się! Musisz mieć 
teraz dużo energii i siły, bo wielkie zmiany 
was wszystkich czekają! Ale wiem, że ciebie 
ani praca, ani niedostatek nie przestraszą, pra- 
wda? Idź teraz do matki i pomóż jej w czem 
będzie potrzeba. 

* Kazia po wyjściu Grodzickiego stała długą 
chwilę, jakgdyby oszołomiona i zteroryzowana 
jego słowami. Nie mogła i nie chciała zrozu- 
mieć, aby w jednej chwili zawalić się miał 
w jej oczach gmach cały jei wygórowanych am- 
bicyi i zamiarów związanych z jej przyszłością. 

Jak to być mogło ? Jeden dzień zaledwie te- 
mu, królowała pewna siebie, zwycięska I dumna, 
obudzając zazdrość i podziw pośród gości w Za- 
kopanem ufna w-łaskawy uśmiech losu, który 
jej gotował życie wygodne bez trosk i niepo- 
koju, a teraz znowu zepchniętła ma być do tego 
szarego, pospolitego tłumu, którym się tak brzy- 
dziła, stać się jedną z tych istot, obok których 
inni, „tamci“ przechodzą bez zwrócenia uwagi, 
lub też ze spojrzeniem politowania i wyższości!? 
Niel To się siać nie mogłoł? To była tylko 
chwila taka przykra i denerwująca, która przejść 
musi. nie pozostawiając nawet po sobie wspom- 
nieniel] To, co spoikało ojca, zdarzyć się mo- 
gło niejednemu, a jednak ludzie radzą sobie ja- 
koś i wypływają znowu na powierzchnię życia, 
pewni siebie i zuchwalsi jeszcze otrzymaną chwi- 
lową porażką! A ten wuj? Napewno przedsta- 
wil wszystko w większych. tragiczniejszych roz- 
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miarach?! On zawsze niechętnie patrzył na zmiar 
nę ich życia, bo sam małoduszny, pospolity, 
nienigł nigdy w sobie wyższych dążności i po- 
rzeb. 

— Oh! jakże go nienawidzę! — wybiegło 
z jej uęt pobladłych z gniewu. — On chce nas 
doprowadzić do tej nędzy i szarzyzny, z której 
ledwie wyrwać zdołaliśmy się niedawno! Ale 
my na fo nie pozwolimy mamo! — zwróciła się 
gwałtownie do matki siedzącej w milczeniu na 
kanapie. — Ta wysprzedaż mebli nie jest może 
konieczna! To jego wymysł. Chce nas zmusić 
do zamieszkania znowu w dwóch, nędznych po- 
koikach na przedmieściu | Prostak nie odczu- 
wający pragnień duszy ludzi stworzonych do 
innego życia I 

— Moja Kaziu — odezwała się z wysiłkiem 
Gawlikowa, którą rozmowa z Grodzickim zgnę- 
biła zupełnie — jednak musi się fak stać, jak 
ojciec z wujem zarządzili. Już oni wiedzieć mu- 
szą, że to konieczne. 

— |akto? więc mama pozwoli na wysprze- 
daż mebli? na wyprowadzenie się z tego mie- 
szkania ? — zawołała Kazia rozpaczliwie. 

— Muszę — potrząsnęła tylko głową Gaw- 
likowa, ulegając przewadze chwili. 

— Mamo! Niechże się mama opamiętał To 
stać się nie może) Co powiedzą na to nasi zna- 
jomi 17 Wuj nastraszył mamę i teraz mama wie- 
rzy we wszystko co on powieł jezus Marya t 
Kiedy pomyślę, że Szulcowie dowiedzą się o na- 
szym upadku, to serce bić we mnie przestaje I — 
Ei Kazia, biegając jak szalona po po 

oju. 

Nazwisko. Szulców zelektryzowało trochę 
Gawlikową. Krew uderzyła jej do głowy, zabar- 
wiając jej żółtą cerę ceglastym rumieńcem. 

-- Kaziu! — wymówiła z trudem chwytając 
powietrze — nie wspominaj mi ty, o tych lu- 
dziach, bo się co złego ze mną stanie 

— A widzi mama! — zawołała tryumfujące 
Kazia -że choćby dla nich nie możemy dopu- 
ścić do takiego skandalu. Czy widzi mama t 
szczęśliwioną minę starej i Wikty, jak się do- 
wtedzą o tem, co nas spotkało! — podniecała 
matkę i siebie wspominaniem znienawidzonych 
rywalek. 

— Ah] Boże! Bożel co robić! co robić! — 
jęknęła bezradnie Gawlikowa. — Bo może na 
prawdę nie jest tak źle, jak wuj to przedstawia?! 
Może ojca wypuszczą bez tych pieniędzy ? 1 tył- 
ko sobie napróżno wstydu narobimy i rozgłosu. 

W tej chwili weszla do pokoju Stasia, która 
ukończywszy jakąś rozpoczętą w kuchni robotę, 
przyszła zapylać matkę w czem by jej pomóc 
mogła. 

— Wujek mnie fu przysłał wychodząc — 
rzekłą, stanąwszy we drzwiach jadalnego po- 
koju. — Podobno mnie mama potrzebuje ? 

"— Nie potrzebuję cię wcale — odburknęła 
szorstko Gawlikowa. — Pewnie się fam już do- 
brze porozumiałaś 2 wujem i konszachty jakieś 
przeciwko nam prowadzicie! Ale nic z tego nie 
będzie! Jeszcze ja fu rządzę chwała Bogu l Cóż 
tak patrzysz na mnie, jakgdybyś mnie pierwszy 
raz w życiu widziała. Niewiniątkoł Już ja wiem, 
co ci po głowie chodził Ale nic z tego mola 
panno! Ani twój wujek na to nie pomoże. 

Stasia zdziwionem spojrzeniem wodziła od 
matki do Kazi nie rozumiejąc o co chodzi. 

— Kiedy ja nie rozumiem ce mama mówł - 
wymówiła w końcu nieśmiało. -- Wujek mnie 
tylko pocieszył, że ojciec powróci do nas nie- 
długo i zapowiedział, że sam zaraz tu będzie 
z powrotem. 

— A niech sobie będzie — wzruszyła ra- 
mionami Kazia. — Potrafimy mu okazać naszą 
wolę i zrobić tak, jak z mamą będziemy chciały. 

Stasia odeszła zaniepokojona i smutna. Co 
miały znaczyć słowa matki? Czyżby się domy- 
ślała, że wujek mówił z nią o Franku i poz- 
wolił jej wierzyć, że nareszcie zbliża się de 
chwili urzeczywistnienia jej marzeńl?' Więc 
matka zawsze sprzeciwiać się będzie jej mał 
żeństwu, pomimo, iż teraz wszelkie nadzieje cę 
do związku jej z Markiewiczem slłą faktów 
rozwiać się musiały ? 


(Dalszy eiag nastąpi). 
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ROBERT EHICHENS. 


Bella Donna 


Tłómaczenie z angieletiogo Murji Storczowskiej. 


a | TOM L 

Nie, nie — odrzekła i jechali, aż stanęli na 
krawędzi wgłębienia, w której leżał święty .po- 
twór, otoczony piaskiem i wieczną sława. 
Zsiedli, i Nigel kazał poganiaczom odprowa- 
dzić osły. Suchy odgłos ich kopyt, po kamieni- 
stym gruncie, wkrótce umilkł, Arminowie zos- 
tali sami. i 

Pomimo, że noc szybko zapadała nie było 
jeszcze ciemno; dzień i noc złączyły d onie 
w mrocznej tajemniczości, która zdawała się 
spływać nie tylko z nieba wkrótce zasianego 
gwiazdami, ale także podnosić się z bladych 
piasków, i płynąć około Sfinksa. W oddali 
Wielka Piramida odrzynała się czarno na ho- 
ryzoncie. Mrs. Armine z początku siała w mil- 
czeniu, patrząc na potwora. Następnie uczyniła 
Niglowi znak, żeby rozesał jej płaszcz na 
Diasku, usiadła, i patrzała znowu. Nie odzywała 
się. bladość zmroku zaczęła szarzeć, jakby do 
żółtego z szarym i szarego z białym zakradł 
się czarny promień. Chłodfńy powiew powstał, 
przychodząc z dalekich piasków Złotego Brzegu, 
Cichł, i powstał znowu, silniejszy. Nigel stał, 
lecz widząc, że Ruby siedzi, usiadł obok niej, 
Obejmując rękami kolana. Rzucił na nią spoj- 
rzenie, i pomyślał, że jej twarz ma wyraz dziw- 
nie poważny, prawie okrutny w swym spokoju, 
Ii znowu zwrócił oczy na Sfinksa. 

I zapomniał o Ruby, zapomniał o Egipcie, 
zapomniał o wszystkiem, z wyjątkiem tej naj: 
większej kreacyi, kiedykolwiek ręką ludzką wy- 
konanej, kreacyi, która swym niewzruszonym 
spokojem i potęgą, wznieca w niektórych sercach 
przestrach, a w innych ukojen e, pobudza jedne 
natury do rzeczy wzniosłych, a drugie przygniata 
poczuciem ich bezsilności, małości, krótkiego 
życia i ciemnego, tajemniczego losu. 

Jakiemkolwiek byłoby wrażenie wywarte na 
Mrs. Armine przez Sfinksa, w innej krytycznej 
chwili jej życia, w obecnym jej stanie. było 
okruinem. Burza w niej szalała, a stała przed 
niewzruszonym spokojem. Była pastwą walczą- 
cych sprzecznych sił, dzikich bestyi, które w niej 
zamieszka.y. I miała przed sobą potwora o ży» 
wym kamieniu, kióry, w swej beznadziejnej po- 
tędze, gdyby raczył zwrócić na nią uwagę była 
tedo pewna uczyniłby to, żeby z niej szydzić. 
Wierzyła tylko w to krótkie, a tu leżało pięć 
Wieczności, wykute w kamieniu pustyni, ręką 
człowieka, żeby jej powiedzieć nieruchomemi 
wargami. „Szalonal* 

A ponieważ posiadała rezolutność, silną 
wolę, i zawsze czuwającą próżność, ta potęga, 
którą miała przed oczami, nietylko ją przygnia- 
tała, lecz i gniewała. Czuła żal do Nigla. Za- 
pomniała, lub wolała nie myśleć, że Sfinks był 
cudem Świala, i mów ła sobie, że wie bardzo 
dobrze, dlaczego Nigel przyprowadził ją tutaj, 
w nocy. Przyprowadził ją, żeby była skarconą, 
żeby była upokorzoną. W gorączce nerwowego 
podniecenia, zdawało się jej, że odgadł coś, 
2 ukrytej w niej prawdy, prawdy, która była 


i ciosem dla niego dla jego szczęścia i wszyst- 


kich jego moralnych pragnień, i że ją tutaj przy- 
prowadził żeby została przez Sfinksa ukaraną. 
Kiedyś w jej obecności Barondi szydził ze Sfinksa, 
Przypomniała sobie teraz jego słowa: 

— My, Egipcyanie, mamy inne rzeczy do 
czynienia niż wpatrywanie się w Sfinksa. Wo- 
HU używać życia, póki możemy, i nie dbać 

resztę. 

Przypomniała sobie wzruszenie silnych ra- 
mion, które tym słowom towarzyszyło, miała je 
prawie przed oczami. Tak, Sfinks niknął w nocy, 
a Barondi stanął przed nią. jego siine kontury, 
wychylały się z konturów Sfinksa. 

wiazdy weszły, wietrzyk powiał znowu, 
2 odległych piasków, i szemrał wokoła Sfinksa. 

Dreszcz ją przejął i ws ała. 

— Chodźmy, chcę już wracać — rzekła. 

— Czy to nie cudowne, Ruby? 

— Owszem. Gdzie są arabowie? 

Nie mogła dłużej ukryć niepokoju, który lą 
dręczył, lecz Nigel przypisywał to mylnie, innej 
przyczynie: Sfinks zawsze wywierał potężny 
wpływ na jego stronę duchową, dawał mu czuć 
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całą swą istotą, że człowiek nie jest stworzonym 
dla Czasu lecz dla Wieczności. Wierzył, : że 
Ruby odniosła podobne wrażenie. Że to wraże- 
nie mogło ją wzruszyć, to go nie dziwiło, lecz 
wzbudziło „w nim uczucie tkliwości, podobne 
do tkliwości ojca, który widzi łzy dziecka, po 
sprawiedliwej karze. Sfinks dał jej do poznania, 
brzydotę pewnych rzeczy. 

Pcmagając jej wsiadać na osła, objął ją ra- 
mieniem. 

— Czy zrozumia'aś, czem było dla mnie 
widzieć Sfinksa, wraz z tobą? — szepnął. 

Noc zapadła. W ciemności jechali przez 
pustynie. 

A Słtnks leżał wpatrzony we Wschód. 


XXII. 


Fayum jest wielka, wspaniała oaza położona 
na pustyni Libijskiej, nadzwyczaj żyzna, bogata, 
z łagodnym cudownym klimatem, z źródłami 
słodkiej wody, które skierowane do sieci kana- 
lów, roznosi życie pomiędzy gęsto rosnące palmy, 
oliwki, drzewa owocowe, łany zboża i czciny 
cukrowej Egipcyanie nazywają ją często „krainą 
róż* i mówią, że wszystko tam rośnie. Fellahowie 
uważają ja za raj, w którym tylko szczęście 
panuje. Każdy Egipcyanin, który, kiedykolwiek 
miał strze bę przewieszoną przez ramię, wzdycha 
do tamtejszych polowań. Rolnicy wolą posiadać 
kilka akrów ziemi pomiędzy Sennoures a Beni- 
Suwef, niż większe przestrzenie w innej części 
Egiptu. 

Ludzie kochliwego usposobienia tęsknią do le- 
gendarnej piękności jego, chodzących bez zasłony 
kobiet, z delikatnemi tatuowanemi policzkami, 
ogromnemi oczami, smukłemi i giętkierni kibicia- 
mi. I niema nad Nilem brunatnego młodzieńca 
którego twarz nie promieniowałaby radością 
i pragnieniem na dźwięk słowa „El Fayum“. 

To kraj Goshen, kraj płynący mlekiem i mio- 
dem, kraj serdecznych pragnień. 

Lecz dla Mrs. Armine był to kraj nienawistny. 

Obóz ich był rozłożony nad wodą. blisko 
palmowego lasku, który zakrywał widok na 
wielką wieś Sennoures. Pola, kióre fellsehowie 
Nigla wydziczali i wydarli pustyni — gdyż nie- 
które z nich były już pokryte bujnem zbożem — 

„rozciągały się dalej, gdzie oaza wrzyna się 
w żółte, lub widrmowo szare piaski Libii. Lecz 
kiedy Nigel poraz pierwszy przybył do Fayum, 
zatrzymał się obozem, pomiędzy paimami Sen- 
noures i tutaj, nocami słuchał egipskiego Pana; 
pragnął teraz odnowić pewne wrażenia otoczyć 
je nowym wdziękiem samotności we dwoje; 
toteż kazał ustawić obóz nad rzeczką, którą 
znał, ażeby pelniej rozkoszować się zmianą 
zaszłą w jego życiu. 

Kolej prowadzi z Kairu do Sennoures, przy- 
jechali więc pociągiem późno po południu. 

Za trzy dni później, święty Dywan, miał ru- 
szyć z Kairu do Mekki i w Medinai el Fayum, 
i na innych stacyach, gromady tubylców odpro- 
wadzały i żegnały pielgrzymów. Małe, nędzne 
chorągwie, czerwone z żółtym brzegiem, powie- 
wały nad drzwiami i okiennicami wielu domów, 
a łagodne, przeźroczyste powietrze, brzmiało 
wysokim, nosowym śpiewem pielgrzymów. 

‚Na jednej stacyi, pociąg zatrzymał się dłu- 
żej. Mrs. Armine siadła przy oknie i pairzała 
na tłum, podczas gdy Nigel wyszedł, żeby nogi 
wyprostować i lepiej mu się przyjrzeć. Głośne, 
prawie dzikie hymny, rozlegały się nietylko 
wś'ód pielgrzymów ale i pomiędzy wielu ludźmi, 
którzy ich odprowadzali, zazdroszcząc, że nigdy 
nie będą „hadżi”. Przed samemi właśnie drzwicz- 
kami wagonu, dziwna gromadka się zebrała — 
barczysty człowiek z brutalną, o prawie białej 
cery twarzą, z czarną brodą, lecz bez wąsów, 
w zielonym furbanie; starszy od niego człowiek, 
ociemniały z długą laską, iitrzy gęsto zawoa» 
lone kobiety w lekkich sukniach, z narzuconymi 
czarnymi płaszczami, powiekami podmałowanymi 
kokiem, z ubarwionerni henną rękami, złotemi 
i srebrnemi obrączkami na ramionach i nogach, 
obwieszone świecidełkarni, które dźwięczały 
przy każdem ich poruszeniu. Ślepy człowiek 
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Śpiewał głośno; kobiety machinalnie podnosiły. 


kcfice swych płaszczów do i tak już zasłonię- 
tych twarzy, brodacz prowadził gwałtowną roz- 
mowę z przyjaciółmi, nagle urwał i przyłączył 
się prawie z pasyą do hymnu swego Ślepego 
sąsiada. Na peronie leżały węzełki odświętnego 
ubrania, owinięte w chusiki. 

Nigel podszedł do okna Mrs. Armine: 

— Idą do Mekki — widzisz te węzełki? 


Biedacy, całe miesiące będą poza domem, i ote 
co zabierają. 

Ślepy wyśpiewywał swój hymn. Utkwiwszy 
małe, złe oczy: w Mrs. Armine, brodacz mu 
wtórował. Sygnał się odezwał. Nigel wskoczył 
do wagonu i pociąg ruszył, Mrs. Armine nie 
spuszczała wzroku z brodacza, który wciąż się 
w nią wpatrywał, rycząc swój hymn, aż znikł 
z przed je: oczu. Wyraz jego był zepsuty, a je- 
dnak przedstębrał podróż uciążliwą, peiną tru- 
dów, żeby się modlić i odwiedzać Święte miej- 
scowości. 

Przypomniała sobie, jak Barondi patrzał na 
nią, podczas gdy Śpiewał. 

— Co za dziwni ludzie — rzekł Nigel. 

— Tak, bardzo dziwni. 

— Nigdy nie można ich zupełnie poznać. 
jest wieczna przegroda między nami - kamienny 
mur ich wiary. Zdaje się, że dzisiaj cały Świat 
jedzie na piełgrzymkę. My także Rubyl : 

Nawet w Sennoutes, kiedy wysiedli, stacya 
była zapchana i powietrze pełne hymnów. 

Ibrahim wyszedł na ich spotkanie, a Hanza 
stał za ogrodzeniem, trzymając osła Mrs. Armine. 
Przyłączył się do Śpiewu i długie jego oczy 
płonęły. Lecz kiedy ujrzał Mrs. Armine, przestał 
śpiewać i patrzał na nią w milczeniu. Pozdra- 
wiając go uczuła dziwne uczucie strachu połą- 
czonego z ulgą. Był łącznikiem pomiędzy nią, 
a Barondl'm, a jednak zdawał się być uosobie- 
niem Fatum i nie mogła powstrzymać się od 
myśli, że coś złego, lub jakieś wielkie niebea- 
pieczeńistwo dosięgnie ją przez niego. 

Kiedy opuścili stacyę, jadąc w stronę drzew 
palmowych, głos pieśni przycichł, lecz nie umikł 
aupełnie. Nawet dojechawszy do namiotów,, 
śpiew  dolatywał, otaczając ich koczown czy 
dom pobożną muzyką. 

Lecz po zachodzie slofica, głosy umilkły. 
Pociąg uniósł pielgrzymów do Kairu, a odprowa- 
jąca ich gromada rozeszła się do domów. 

I cisza zaległa bógaty kraj. który Mrs. Ar- 
mine już nienawidziła. 

Nienawidziła go, jak kobieta nienawidzi miej- 
scowości danej jej, zamiast tej gdzie żyje czło- 
wiek, który ją chwycił i trzyma, bez względu 
no oddalenie, l 

Tego wieczoru, siedząc w namiocie widziała 
przed sobą ogród pomarańczowy na brzegu 
Nilu, dziki geranium okalające bambusową al- 
tanę; słyszała dałeki głos fellaha. Czy się pod- 
niósł dla zaprzeczenia, czy też dla ostrzeżenia? 
co to ją obchodziło? Czy jakikolwiek głos mógł 
ją powstrzymać, od pójścia za głosem, który 
ja wołał? Co było w Barondi'm, że go tak słu- 
chała? że opanował ją tak całkowicie? 

Był wspaniałym fizycznie lecz takimi byli 
i inni mężczyźni, których zna'a i którymi rzą: 
dziła, a nie byia przez nich rządzoną. Był zu- 
chwałym może obojętnym w głębi, łecz na po- 
wierzchni, w pewnych chwilach dalekim od 
obojętności. inni byli takimi, a jednak ich nie 
kochała. Był namiętnym, lecz Nigel był także 
namiętaym, pomimo, że silną ręką trzymał tę 
stronę swojej natury, był bardzo dziwnym. 

Był bardzo dziwnym. Rozumiała go, i nie 
mogła go zrozumieć. Fosiadał tajemną siłę, 
w której religia i zło podały sobie ręce. jego 
religia nie była obłudną, ani zło wstydliwem, 
Tak jedno jak i drugle było Śmia!e. Zdawało 
się jej że go uchwyciła, a jednak nie schwyciia. 
Czy ją kochął? Nie wiedziała. Czy znajdował 
się teraz w Assnau z tancerką swego własnego 
ludu? Nie usłyszała o nim ani słowa od dnia, 
poprzedzającego nocną burzę, kiedy geniusz 
przyleciał na skrzydłach wichru. Nagłe znikł 
z jej życia. Podczas ostatniego z nią widzenia, 
nie powiedział nic o przyszłem spotkaniu, a je: 
dnak wiedziała, że zamierzał z nią się spotkać 
znowu, że zamierzał — co? jego głębokie mil- 
czenie nie powiedziało jej tego. Mogła tylko 
rozważać, i domyślać się, i panować nad sobą. 
ażeby zachować kwiat swej piękności, a patrząc 
na Ibrahima i Hanzę, ufać jego intygulącej ma- 
drości. Wiedziała, że gdyby pod wpływem na- 
miętności była gofową uczynić jakiś szalony 
krok, Barondi nie pozwoliłby na to. Nigdy jej 
tego nie powiedział, lecz instynktownie czuła. 
Musiał coś zamierzać, z pewnością musiał coś 
zamierzać, bo nacóżby Hanza był tutaj? w zie- 
lonej głębi -Fayum. 

Nigel poszedł do Sennoures po zakupy, po- 
zostawiając ją samą, dla wypoczynku po po- 
dróży. Powstała z sofy, podesz a, do adsłonię- 
tego wyjścia z namiotu i wyjrzała. 

(Cłąg dalszy nastapi) 
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W miarą, jak się post wielki zbliża coraz bardziej 
ka kcńcowi, powinny też z natacy rzeczy | roxmy- 
kłania tygodalowe stawać się coraz żałośniejszemi. 

A o to chyba nie trudno. Życie nasze ma tylo 
taturalaych goryczy, że aikogo nie zdziwiły też zby- 
zało zarząd:en:a warszawskiego Urzęda przywozu I wy- 
woan, Uznając pieprz za przedmiot zbytka, a nie ar- 
tykuł codziennej potrzeby. Zresztą nie mając czem 
słodzić soble żywota, a mając, jak sią wyżej rzekło, 
dość nataraloych goryczy, nie powinniśmy też szntać 
sztacznych. Amatorowie pieprza tem się mogą pocie- 
szać, że przy podziale niemieckich kolonii, co ma na- 
stąpić jeszczs w błesącem staleciu, dostanie nam się 
może jakiś skrawek ziemi, gdzie „pieprz rośnie*, bę- 
dą wiec mogli powetować sobie chmwliowy jego brak. 
Zrosztą, kto baz pieprzu obejść sę nie może, a ma 
porządnie markami wywatowany pugilares, ten go bar- 
dzo łatwo znajdzie u paskarzy, dla których wszelkie 
zarządzenia władz centraloy.h warszawskich zą tylko 
wodą na ich młyn. łorzej będzie, gdy w samej rze- 
czy otrzymamy Ów kawałek ziemi „z pieprzem“, wte- 
dy dcpero nie będzie go nhwot na lokarstwo. Prze- 
konaly nas o tom śledzie. Dopóki nie mieliśmy bez 
pośredniego dostępu do morza, Í to takiego, w któ- 
rem nio brak śledzi, nie należały one a nas bynajmniej 
do rzadkości. Każdy mógł na nich dowclale używać, 
z chwilą natomiast, gdyśmy ten dcstęp uzyskali, zal- 
knęły, jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej. To- 
samo muža się zatom powtórzyć i z pleprzem. 

S.akając tematu do niniejszego rozmyślania wiel- 
kopostnego, które jest piątem z rzędn, łamał sobie 
zronikarz głemę nad wysznkaniem tematu, któryby 
nawet bez pieprza, był naprawdę gorzki, i to nawst 
bardziej, niż niedomsgania aprowizacyjne, które roz- 
traąsaliśmy w dwu poprzednich kronikach. W tym 
kłopocie, jak gdyby wiedząc o nim, przyszli kronika- 
rzowi jednak z pomocą nasi warszawscy komuniści, 
urządzając w ubiegłym tygodnia strajk jeneralay, ma 
jący ùa cela poprawę bytu luda pracującego, któremu 
się žo powodzi, żąda zacem daiszej jego poprawy. 
S.rajk ton zrobil jeduak jeneralią klapę, z cz.m się 
aapowno jego inicyatorowie nie liczyli 1 bynajmalej się 
tego nie spodziewali. 

Wynika z tego zatem, że był on albo zapełnie 
niepotrzebny, lab też, ie sfary pracujące poznały się 
nareazcio na farbowanych lisach i dosały do przeko- 
nania, że nie jest to odpowiednia droga do apomina- 
nia się O swe prawa. Przadewszystkiem trzeba się nad 
tem zastanowić, czy był on konieczny. Na to pytanie 
Baslwa się Samą Odpowiedź, że nie, gdyż sfery ro- 
botnicze są obecile tak wynagradzane, iż niejeden 
iateligent życzyłby sobie szrdecznie, „I się mógl jak 
najrychl-j znal Ź6 w tak „opłakanera*, jik pracujący 
fisycznie położenia. Czy zresztą strajk, który powoduje 
bodaj chwilowy ogóloy zastój w życia społacznem 
przyczynia się do poprawy materyalnych stoanaków? 

I na to pytanie brzmi odpowiedź przecząco, 

Nie był zatem obeəny strajk, jak zresztą i wiele 
poprzednich, ani potrzebny, ani tem malej konieczny, 
jezeli zaś został wywołany, widocznie komaś na tem 
zależało, ala ten ktoń przerachował się sromotnle, nie 
spodziewając się tego, że naszym sf rom robot aiczym 
otworzą się Dareszcie oczy | poznają, że walcząc tą 
bronią, nie tylko nie pomagają sobia, ale owszem, szko- 
dzą. K:idy strajk pociąga za sebą pogorszenie się 
stosunków ekonomicznych, a za to płacić maszą wszy- 
scy, zatem i ci, którym było dotąd źie, s po strajku 
jest jeszcze gorzej. 

W danym wypadka motywem strajka nie były 
kwestye natury ekonomicznej t. j. dopominanie się 
© poprawę byta materyalaego ssfsr pracających, która 
poznały, $s nie jest to droga właściwa, wio ąca do 
wytkniętego celu. Nasze sf ry pra.ujące zaczynają ina- 
czej, nit dotych:zas zapatrywać się na kwostyę bor- 
robocia, które przynosi im wprawdzie podwyżkę wy- 
nagrodzenia, als równocześnie i drożyznę. Powodem 
jej zastój, wywołany bezrobociem. W przoważnej czę- 
śef fabryk I warsztatów praca nlo ustała, w niektó- 
rych pracowano jawnie, w innych pokryjoma, z oba- 
wy przed terroryzmem. W pochcdach manifostacyjaych, 
bardzo zresztą nielicznych, wzięli udział przeważnie 
ci, którzy z fizyczną pracą nigdy nie mieli nie wspól- 
nego. Rolę „głoduych robotników* grali przeważnie 
młodzieńcy z poladalowych dzielnie Krakowa, ogła- 
azający stale swą „nentralaość*, o llè rozchodzi alę 
o ssenteransk, lub inne świadczenia na raećz państwa, 
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ale zapominający o niej, ilskroć tylko można przyłożyć 
rękę do zwiększenia wewnętrznego rozkiada. 

Kio obcy, nie znający naszych stosaaków, widząc 
taki pochód „głodnych robotników”, niosących tablica 
x napisami w żargonie, gotów pomyśleć, że w Kra- 
kowie pracnją fizycznie tylzo żydzi I to przeważnie 
nieletni, których polskie społeczeństwo widocznie krzy- 
wdzi, skoro mnszą w tak zj sposób Qpomi- 
naé się o swe prawa. 

Prawdziwych robotników, ży ących z pracy rąk 
i dla pracy, w pochodach brakowało prawłs zupsłaie. 
Zalnterpolowani o swe zapatrywania oo do cbicnego 
strajka, oświadczyli wyrażanie, że się z nim nia solí- 
daryzcją I to nie tylko z powodów politycznych, jako 
z przynoszącym szkodą nowo-budającsma się organi- 
zmowi państwowomu, ale í ossbistych, nie widzą %0- 
wiem potrzeby uciekania się aż do tago ostatecznego 
środka walki społecznej I nie spodziewzją się, by oua 
mogła im w czemkolwiek dopomóde. M seryalnia nie 
zyskają nic, gdyż wywalczoną owentualale podwyżkę 
płacy zabierze lichwiarz i pnskarz, stracą tuż I mo- 
ralute, gdyż ku nim zwróci się niechęć reszty społe- 
czeństwa, iż zgoła nie po obywatelska poczynałi sobie 
w czasach tak dla psńotwa ciężkich. 

Jeżeli zatem motyw natary ekonomicznej, to jast 
poprawa bytu ster pracnjących w grę nie wchodzi, 
pozostaje dragi, to jest polityczny. 

I zapytać się należy, czy stosuaski wewnętrzna 
w naszym krajn są tago rodzaja, aby, colsm ich po- 
prawy lab smiany, trzeba alę było uciekać aż do tak 
radykaliego środka, Dobrze się u nas wpriwdzio nie 
dzieje, ale tak znów że nie jxgs, aby na zmianę sto- 
anaków wpływać przy pomocy ogólnego s:raj:a, k.ócy, 
jak doświadczenie mszy, najszęściej do cela ala pro- 
wadzi, owszem, zamiast sytuscyą poprawić, stala ją 
pogarsza, Powodów wyoacha ostatniego atrajiu (dałby 
Bóg, aby on był ostatul) w samasj rieczy szudać z4- 
tem należy nie wewnątrz kraja, ale poia jazo grant- 
cami. 

I oto wyłaz! szydło s worka, że jest to robota 
za obca pieniądze i w obcym iatoresie, a hasła, że 
rozchodzi się o poprawę byta sfer pracujących, są 
tylka bałamaceniami opinii pabliczaej i tyck ciemnych 
mas, które ślepo wierzą prowodyrom, że ich dobro 
m.ją jedynie na celu, gdy im ono tymszusem ani 
w głowie. Marki praskie i rusla robią swoje, wo üa- 

m kochanym sąsiadom od wschoda i zachoda za- 
leży na tem, aby w Polsce nia było wewnętrznego 
ladn i porządku, który jesc koniecznym waruakiem 
znaczenia na zewnątrz. 

Nasi koma iści dopuszczają się więc zbrodni prza- 
ciw własnemu rządowi, za którą godni są złyach?wa- 
nia, cl zaś, którzy idą za foh głosam, nancszi, która 
obrzydziłaby im ras na zawsze, 4 przynajmolej na 
dlaźszy czas, chwytanie się podobnych Śśrodzów roz- 
strot. 

T,ch drogich masl się jsdnak podzielić na dwie 
grapy I każią z alch w inay sposób traktować, J:- 
dna, liczebnie może nawet i większą część, stanowi 
ciemna masa, idąca śl:po za głossm agliatorów i nie 
adająca sobie z tego aprawy, że wiodą ją nad brzeg 
przepaści, C. ladzie zasługują tylko na politowanie, że 
dotąd nie poznali się j:szsze na fałszywy:h proroxach, 
którzy pratającemu ladowi nia niosą bynajmoiej wol- 
ności, owszem, przeciwnie, niewolą, stokroć cięiszą, 
niż dotychszasowa. O>owiązklem nszciwego społecz:Ń- 
stwa jest toż otworzyć lm na to oczy i nauczyć roz- 
różniuć fiłszowane I f.roowane lisy od prawdzi wych. 

Druga grapa, grająca tylko, i to dość niendolale, 
rolę „głodnych robotników", w gruncie rzeczy nie 
mająca nie wspólaeg) z pracą fcyczną, wypieraiąca 
się głośno i jawałe jakiejkol wiek wspólności z nascym 
narodem, zasłagaje na potępienie, kiernje nią bowiem 
zła wola i chęć szkodzenia tym, którzy im tax chę- 
tnie adztellłi gościny. I:h esiem mącenie wody, aby 
połów dla nich był tem obficszy. 

Ostatni strajk, jak zresztą prawis wszystkie do- 
tych :zasowa, miał swój początek w W.-rizawie, gdzle 
się znajdojs „centrala strajkować. Zawiesiła pracę 
część kolejsrzy, rooh ten miał się rozciągiąć na cały 
kraj, a inne story pracających miały ga poprzeć, aby 
strajt był w oałem tego słowa znaczsnia „jansralayy, 

Niemsy aż zacierali ręce z radości, ża będą mogli 
powiedzieć Góirnoślącakom w przeddzień plsbiszyca : 

— Patrzcie tylko, co się tam dzieja w tej Pol- 
s63, do której tak wzdychacie... To samo czeka I was 
po połączenia się... 

I rozesławszy płatnych agltatorów między zorga- 
nizowanych towarzyszy, spodziewali się, że wytworzą 
wśród nich pożądany zamę;. N.a dziw też, że chwi- 
lowo poprzewracało się w głowach I takım, którzy 
stanowczo byli strajkowi przeciwai, gdy malyszali ta- 
kie frazesy od komnolstów śląskich : 

— My Sązacy jestaśmy do strajków przyswycza- 
jani, be nieraz w ten sposób staraliśmy alę o lepsze 
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warnnki byta, gdy zaš widzimy, ż8 nas w Poleca 
czeka militeryzacya, wolimy przy plabiacycie głosować 
za Niemcami, 

A my wiemy, że Górnoślizsk, wychowany w cięż- 
kiej szkole pinskiej zna dobrze wartość pracy i we- 
wnętrznego łada, mógłby więc zrazić się, gdyby Ais 
wiedział, żo te polskie strajki, to przewałnie robota 
za niemieckie pieniądze, 

Z tego choćby jsdynegy powodu, że oczekiwania 
Niemców się nle spełały, można się claszyć z niet- 
dania się strajza. W.ętszą jednak radość sprawiać 
powiano przeświadszenie, że sferom prawdziwie 
robotniczym, otwierają się jat oczy, że nle idą na oślep 
za błyskotliwemi słowy, alo zastanawiają się poważnie. 
nim się zdecydoją na krok tak wielkiej wagi, jak 
strajk jeonerałuy, sprowsdzający ogólay zastój w ca- 
tym kraju, To przeświądczenie dodaje otuchy í każe 
żywić nadzieję, ža przyszłość czeka nas lepsza. 

A Polska, przyanać trzóba, ma wprost bajeczne 
szczęście do strajków różoego rodraja. Nasz młody 
orginizm państwowy Istnieje dopiero niespełna dwa 
lata, a mieliśmy ja: tyla strajków jenerainych I nle 
jeneralnych, że moglibyśmy alę nimi bez żadnej dla 
siebla szkody podzielić z kimś drogim. A sąsiedzi, któ 
rym zależy na tem, aby u nas nie było nigdy tada 
i porządku, mają słasznie prawo do narzekania ilo ich 
ta Polska kosztaj:. Cieszy ich jedynie niski stan ns- 
stoj waluty. Nie zbyć wielka ilość marek niemieckich, 
choćby nawet rmoli, als z zkstrzeżeniem, że mnszą 
być „carskie“, zamiana na marki przedstawia się bardze 
okazale f... przekonywnjąco. 

N:e zastrajkowali dotąd jódynfe cl, którzy prze 
dewazystkiem mieliby prawo upomnąć sig w ten spo- 
sób o poprawę swego bytu materyalnego, to jost pra- 
cnjący umysłowo, ten prawdziwy prelstaryat obecny, 
nie dątący jsdaak do żadnej dyktatary, als zadowo- 
lony, jesli ma kawałek chleba I to do tego bez masłal... 

Nie można zaprzeczyć, że I Im także, I to nawet 
kilkakrotnie jut podwyższono gażę miesięczną I wy- 
nagrodzenie, ale te podwyżki nie stoją w żadnym ato- 
sanku do obecnej drożyzny. 

Zia kronikarz pownego tmysłowo pacającego ia- 
teliganta, który pobiera miesięcznie af cztery tysiące 
marek j, cs pierwszego, w.dząc przed sobą taki stos 
banknotów (wypłacają ma przeważnie drobnymi, aby 
się cieszył, £e ma dato), zastaiawia się zawsze nad 
tera, czy też w tym miesiąca można sobie pozwolić 
ne jakiś nadzwyczujay wydatek, dajmy na to... ku- 
pienie pary „uieprzemakalnych* sznarowadeł de trae- 
wików, lab zaopatrzyć się w kłębek nioi i nieco ga 
zirów, aby swoją uuxienną garderobę doprowadzić do 
jakiego takiego wygląda. O kupienia nowych trzew!- 
ków lab bodaj podzelowania starych, nawet mowy 
być nie może, gdyż ta potrzebne są jaż kredyty, idą- 
ee w tysiące, zatem perspektywa zamknięcia rachan- 
ków miesięcznych niedoborem i głodówka jest od pięt- 
nastego. Dodać należy, że jegomość ów pokazaje się 
ma ulicy jedynie w aroczystym strojn, to jest w ta- 
żarka, ale także tylko z musa, Jssż on dłaższy ed 
marynarki, zakrywa zatem lepiej te braki, która za- 
czynają alę pojawiać w ozolicy... odwrotnej strony 
medaia. Przyświecamy bowiem narodowi, al... wy- 
tarcymi rękawami, dziurami na kolanach, łokciach I t. d. 

Pochód takich strajkujących mó wilby sam za siebie. 
O>eszłoby sę najin ptlaloj bas tablic z napisami ma- 
jących nieświadomych oświecić. o 00 man f-stantom 
się rozchodzi. Patrząc na nich powiedziałby każdy 
z bolaścią: „No, tym wojnaopewno dała się naprawdę 
we zaaki |...” 

Pracy umysłowej nie uważa się dziś za pracą, 
jej się oddających traktuja się też w odpowiedni spo- 
sób, dając im na każdym kroka do poznania, że po- 
winni bjć zadowoleni mając bodaj tyle... 

Jsdiaem slowem, mioiła jest dalé bardziej popłaca- 
jącem narzędziem pracy, miż pióro, „choóby nawa naj- 
bardziej wyrobione... 
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N:d świeżą mogiłą uczonego. 


I zw poniosła nauka polska stratę bardzo 
dotkiwą prawie zastąpić się nie dającą. Z pośród 
naszych pracowników na pola bibliogrzfii i archi- 
wi:tyki ubyła siła o pierwszorzętnem znaczenia, 
pracownik samienny i gorliwy oddany ciłą doszą 
Swomn zawodowi, ponad słaba fizyczne sły, zbyt 
często odmawiające ma posłnszeństwa. 

Pozatem zeszedł z tego świata człowiek o rzad- 
kich daś zaletach serca i charaktero, wyb.tny 
uczony i obywatel, serdecznie kraj swój kochający 
l gotowy do najdalej idących dlań poświęceń. 
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Nad świeżą mosiią uozonogo: Sp. dr Józef Korzeniowski, 
b. biblioterarz Uaiwersytotu Jagiellońskiego, ostatnio 
dyrektor wydziału bibliotecznego Ministerstwa W, R. i O, P. 


Oto krótka charaktarystyka zmarłego w dnin 
28. Int»go b. r. w Rydze ś. p. Dra Józefa Korze- 
niowskiego, byłego bibliotekarza Uniwersytetn Ja- 


giellnńskiego. 
„_. Uzfip'łuieniem jej niecha* będzie wyjątek'z ža- 
s dą, j*kie ś.p. Znarłema poświę- 
ci w „Ułosie Narodu“ osobisty przyjaciel ; 
Rostwerowski: Kały 
W pastersa — pisze on — w nczacia nasze 
potowe, w gorącość serc naszych, w Siłę naszych 
Ró uderryła niewola, a ptźniej europejska 
íl I wielu zgorszyło się z nieszczęśliwej Ojczyzny 
"= zej, wielu, zasłachanych w głos rozsądka, sta- 
i W we wrogich nam szeregach, wieln, patrząc 
obliczając przyszłość natzą, oddawało klacze od 
; awelu vr ręce zaborczych rządów, a tylko sżcza- 
eg grono, zaprawdę nie „powołanych“, lecz „wy- 
Dych“, w chwilach największego zwątpienia 
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powtarzało dalsze Chrystasowe słowa: „lecz gdy 
ja zmartwychwstanę. poprzedzę was do Galei“, 

Jednym z tyeh wybranych, jednym z najęorliw- 
szych Apost łów Wolności, którzy s'ę nigdy Polski 
nie zaparli, był śp. Józef Korzeniewski. Dacr em 
stał on pod Jej krsyżem wiernio, teardo i mężnie, 
a ciałem stał on nad Jej kamieniem grobowym, 
nietylko wierząc, ale i wiedząc, że nie przeminie ten 
wiek, ażeby się to wszystko nie wypełniło, ażeby 
Anioł Pański, zsiąpiwszy z nieba, nie odwalł /ka- 
mienia ode drzwi, ażeby nie zabrzmiało w Pol-ce 
Allelnja. A stojąc, nie łamał rąk, ani nie zakładał 
ich na piersi. 

Wątły, złożony ciężką, dłngoletnią niemocą, za- 
mieniał sę w niezmordowanego robotnika, ilekroć 
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wraz z Mickiewiczem, rzec możemy, że „godzien 
zbawienia, bowiem zmdołał wnijść w piekło i nie 
cznć płomienia*, 

S. p. Józef Korzeniowski urodził się w r. 1863 
w Paławach. Po odbycn stndyów w krajn i za 
granica, poświęcił się bibli grafi, zapisrjąc bardzo 
dodatnio swe nazwisko w t'j gałęzi wiedzy. 

W tym charakterze p łnił obowiązki bibliote- 
karza U uwersytetn Jagiellońsziego, gdzie kierował 
działem rękopiśm'ennym. Oststiio powołany został 
do Warszawy, gdzie w ministerstwie W.R.1 O. P. 
ob,ął stanowisko dyrektora wydziała bibliotecznego. 
Jako znawca niepoś'odai bibliogr.fi i archiwistyki, 
wydelegowany do Rygi, brał udział gorący przy 
rewindykacyi zagrabionych nam niegdyś przez Ro- 


Konferencya londyńska: St. James-Palast miejsce obrad Konferencji, 


obowiązek obywa'elski nakazywał ma brać łoże 
awoio i spieszyć do pracy swei, ażeby po powrocie 
do domu, stawać sią p”nownie... mę'zennikiem. 

Męcseunik czuwał ntd działam rękopisów w Bi- 
bliotece Jagiellońskiej. męz3nnik przydzielony z0s- 
tał jako referent do Ministorstwa oświaty, a wreszcie 
męczennik przyjął wielce opowiedzislny urząd rze- 
czoznawey dla spraw archiwów i bibliotek przy 
polskiej delegacyi pokojowej w Rydze. i 

Gdyśmy go my, przyjaciele zaklinali, ażeby tej 
godności, przez wsgląd na siebie, nie przyjmował, 
dawał nam jedną odpowiedź: „jestem fachowcem, 
więc muszę“. 

I opuścił Warszawę ido ostatniego tchu wal- 
czył o nietykalność naszych skarbów i poległ na 
polu kaltorałnej pracy. 

Cześć jego pam'ęci. — Nie zapominajmy o nim 
boć to jeden z tych cichych bohaterów, o którym 
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Konferonoya londyńska: Franeuski prezydent ministrów Briand i jenerał Gouraud, ekspert wojskowy 
na Konferencji, podczas zwiedzania cmentarza w White-hall w Londynie. 
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p 
syę skarbów bibliotecznych, muzealnych i'archiwal 
nych, i tam na posteron*n zaskoczyła go śmierć, 
przecinając nielitościwie pasmo zasłażonego żywota 
w pełni wiekn męskiego, 

_ Zə śmiercią $. p. Dra Korzeniowskiego” łączy 
się też prawdziwa tragedya rodzinna. 

Żona Śp. Korzeniowskiego wyjechała do” Rygi 
zaraz po otrzymania pierwszej 'wiadomości*o cho- 
robie męża; w domn s:é w Warszawie pozostały 
dzieci: 16-letni syn Józef iż14 letnia Halszka, oraz 
słażąca. 

Gdy syn Korzeniowskich otrzymał wiadomość 
o śmierci ojca, zamknął się w jego gabinecie i wy- 
atrzelił z rewolweru, raniąc sią w Czoło. Na alarm 
słażącej nsdbiegli sąsiedzi, i zastali młodocianego 
samobójcę,przy biarka ojca, dającego jeszcze oznaki 
życia. Po opatranku przewieziono Korzeniowskiego 
do szpitala Dzieciątka Jezns — gdzie wkrótce 
zmarł. 

Denat pozostawił list do matki. wdowy, pisany 
w ostaniej chwili, w którym zaznacza, że sam od- 
bierz sobie życie i że rewolwer dwa razy nie wy- 
strzelił Przyczynę samobójstwa chłopiec amotywo- 
wał w ten sposób: „Ponieważ nie czuję Się na 
siłach, abym mógł utrzymać matkę - wdowę i sios- 
trę. przeto idą za tym, k'órego najbardziej uko- 
chał+:m*. 

Korzeniowski był aczniem szkoły architektonicz- 
nej; ostatnio podczas dwudniowego strajku zapi:ał 
się do stowarzyszenia samopomocy Społecznej, skąd 
dostał rewoiwer, którym odebrał sobie życie, Rz- 
pacz wdowy i córki jest straszna. 


HAINE DADOSA RAZAK 


„HUMOR POLSKI“ 


Dwutygodnik humorystyczny polityczno-satyryczny 
DO NABYCIA W CAŁEJ POLSCE 
Cena Mrk. 7. 


Adres Rodakeyi i Administraoyi : 
Kraków Kazimiarza W. 95 (Nowa Wieś). 


NAOODICCAK 


Konferencya londyńska. 


W dnin 22 latego br. rozpoczęła w Londynie, 
w St. James Palast, swe obrady konferencya mo- 
carstw sprzymierzonych pod przewodnictwem Lloyda 
George'a. - 
* Wzięli w niej udzist przedstawiciele Anglii, 
Francyi, Włoch, Belgii i; Japonii, a nadto niemiecki 
minister spraw zagranicznych dr Simons, aby imie- 
niem swego rządn odpowiedzieć na wezwanie Rady 


| SA ; 
Wojna domowa w Irlandyi: Jedna z głównych ulic 


w Dublinie z pomnikiem N6!sona i narodowych bohaterów 
irlandzkich. 


Najwyższej wystosowane do Niemiec po ostatnim 
zobrania w Paryża co do wypełnienia przez nie 
postanowień traktatn wersalskiego. 

Na wstęvie zaznoczył Lloyd Gsorge, że Niemcy 
dr tąd nie wywiązali się z przyjętych na siebie obo- 
wiązków co do dostawy wegli, zapłacenia odszkodo- 
wania, rozbrojenia, jakoteż ukarania winnych wy- 
bncha wojny i zagroził, że w razie dalszego opora 
i zwlekania zmuszo ą będzie Koalicya do chwycenia 
się środków przymasowych jak obsadzenie Zagłębia 
Ruhry przez swe wojska, okupacya dalszych tere- 
nów, oraz utworzenie baryery gospodarczej między 
zajętym obszarem s resztą Niemiec ewentnalnie 
Dawet przez przaprowadzenia flotowej blokady, 
Rada Najwyższa żąda od Niemiec stanowczego 
oświadczenia, „czy postawione im warunki wypełnią. 

W odpowiedzi ma to wygłosł dr Simons nie 
mieckie kontrpropozycye ale tak niejasne i wykrętne, 
że wywoł ły one ogólne obarzenie, Z jego oświad- 
czenia wynika, że Niemcy ani myślą o pozbycia 
się Górnego Sląska, wypełnienie zaś innych zobo- 
wiązań uzależniają od rozmaitych okoliczności, nie 
tracąc widocznie ufności i wiaty, że uda się im zno- 


ROWOSCI ILLUSTROWAREB 


wn wykręcić sianem i sprawę przeciągnąć w dal- 
szym ciągn. 

Tym razem zawiodły ich przecież nadzieje, Koa- 
licya zebrała całą energię, na iską ją stać było 
i astaliła ostateczny termin defintywnej odpowie- 
dzi na dzień 7 marca, w poładnie, co, gdy nie na- 
stąpiło, wdrożyła zapowiedziane kroki represyjne. 
Nie pomogły Niemcom nąaw:t. straszenia greżącym 
im zamachem stanu w razie zgody na żądania alian- 
tów, ani też inne podobne sztuczki, w których są 
mistrzami, groźby Koalicyi nie były czczem sło- 


„ wem, ale stały się czynem. Na niem'eckie t:rytorya 


wkroczyły już wojska belgijskie i francaskie, dalsze 
środki represyjne są w toko. 
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Wojna domowa w l.landyl. * 


Mimo szpowiedzi, że wzajemny stosanek Irlandyi 
do Anglii zestanie jaż w najoliższym czasie oregn 
lowany, ka zadowolenia obu stron, sytoacya nie 
zmieniła się bynajmniej na lepsze. Wojna domowa 
w lrlandyi sroży się a coraz większą zażartością, 
a „zielony Eryn“ zasiugaje raczej na miano krwa- 
wego. Zapowiedzi te wyszły s ust bsrdzo powa- 
żnych osób, jak Lioyda Q:orge'a, lorda Greya i in- 
nych angielskich mężów stanu, to jednak, co rząd 
brytański chciałby ofiarować Irlaodczykom, nie stoi 
w żadnym stosunku do ich żądań, tem bardziej 
asprawiedliwionych, iż widzą, że i Anglia wystę- 
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Wojna domowa w Irlandyi: Motyw z codziennyeh zajść w Dublinie. 


Koalicya i tym razem okszała wobec Niemców 
wiele nstępliwości, zgadzając się na dalsze złago- 
dzenie postanowień traktstn wersalskiego, nie wy- 
starczyło to przecież Niemcom zbyt ślepo wierzą- 
cym w swą szczęśliwą gwiazdę. 

Wiadomość o at»nowisku, jakie zajęły Niemcy 
wobec Ridy Najwiższej, wywołała w całej Baro- 
pie, zwłaszcza zaś we Francyj, łatwo zrozumiałe 
poruszenie, st é się bowiem ono może bardzo łatwo 
panktem wyjścia nowych, na razie nawet obliczyć 
się nie dających zawikłań politycznych. 

Dr Simons powrócił już do Barlina, a rząd nie- 
miecki ogłosił odezwę do narodno, zawiadamiającą 
o przebiega konferancyi londyńsziej i wzywającą 
do spokoja, lecz w tome aż nazbyt wojowniczym, 
T pozbawionym zwykłej dozy praskiej boty i per- 

yb 


PEF. 


Wojna demowa w Irlandyi: Samcchody angielskie z karabinami maszynowymi używano do rozpędzania 
tłamów w Dublinie. 


pnje stale jako opiekunka i rzeczniczka praw mniej- 
szości narodowych i samostanowienia ludów b swym 
losie. Ale zasady, któremi angielscy politycy kie. 
rują się wobec inoych narodów, nie znajdają zasto- 
sowania tım, gdzie rozchcdzi się o interesy angiel- 
skie. Ozaznje się to, aż nazbyt jssirawo w sto- 
sanku Anglii do [rlandyi, Indyi, Egipta. 

Irlandczyk, pomimo wiekowej n'ewoli i uciska, 
nie zatracił bynajmniej swujego poczucia narodo- 
wego, owszem, wzmaga Się ono z dna na dzień. 
Domagają się zatam patryoci irlandcy aznania swych 
praw i bodaj pełnego samorząda w związka z An- 
glią, gdy ona natomiast stala im tego cdmawia, 
a to co daje, nie może zadowolić nawet najskrom- 
niejszych wymasgsń. 

O słuszne swe prawa stanęła też Irlandya do 
otwartej a zapamiętałej walki z ciemięzcami. Obie 
strony walczące występują wobac siebie z posaniętą 
do ostatnich granic bezwzględncś ią. Rząd angie'ski, 
widzący w każdym Irlandczyka buntownika, zagra- 
żającego całości i potędze „Zjednoczonego Króle- 
atwa“, stosuje wobec nich reprosye, przypomina- 
jące bardzo rządy Lenina i Trockiego w R'syi. 
W odpowiedzi na to powstańcy irlandcy każdego 
Anglika uważają za swego nienbłaganego wroga, 
a przyznawanie się do narodowości angielskiej, lnb 
noszenie angielskiego mandara równa się wyrokowi 
śmierci z ich ręki. 

Te praktyki, stosowane w Rosyi przez blaze- 
wików, tłómaczy sobie świat barbarzyństwem Wscho- 
du, rie może ich natomiast zrozumieć w odniesie- 
nin do państwa, stale chlabiącego się daleko posa- 
niętą kaltarą. 

Ielandya jest zatem terenem zaciętych walk, 
śmierć zbierś obfite żciwo, a krew ofiar rodzi no- 
wych jeszcze zacieklejszych mścicieli. z drugiei je- 
daak strony przyczynia się d» tem b'zwzględniej- 
szego postępowania władz angielskich wabec no- 
wst. ńców, którzy walkę tę nznają 38 g ę pd bangne. 
Śły dodaje im przeświadczenie, że słoscność jest 
po ich stronie, Anglików podnieca obawa utraty 
„zielonej wyspy*. 

O przebiegu wojny domowej w Ir'andyi dono- 
szą stale dość lakoniczne telegramy pism codzien- 
nych, s których wynika, że irlandzcy powstuńcy są 
należycie zorganizowani i dobrze nzbroieni, że za- 
tem walka z nimi nie jest bynajmniej łatwą. Riaz 
przedstawia 84 ons jako regalarna wcjni, t3 znów, 
jako partyzaLtła, pociągająca za sobą liczne straty 
w ladzisch i zniszczenie kraja. Niektóre miejsco- 
wcści zrównano kompletnie z ziemią, o poszczegól- 
ne domostwa to.zą się zażarte walki, w których 
znajdują zastosowanie tanki, armaty i karabioy ma- 


Wojna domowa w Irlundyi: Psneerny automobil angielsk] 
z ochroną przed bombami. 


szynowe, To dzieje się w większych miastach, na- 
wet w Doblin'e, to samo powtarza S'ę i na pro- 
w'ncyj, Wyroki śmierci Są na porządku dziennym, 
Odpowiedzią nu nie, jest tębienie wszystkiego, co 
NA Sobie nosi angielski charakter. Rząd angielski 
ochodzi jednak widocznie do przekonania, Że ta 

oga do eala nie prowadzi, ostatnie telegramy do- 
nosa bowiem o możliwości ustąpienia ministra dla 
Lrlandyi, któremu niektórzy z członków gabinetu 
zarzucają ga daleko posuniętą bezwzględność i wy- 
ksznją bezowocność stosowanych repregyi. 
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Kalendarz familijny na rok 1921 


CENA 15 Mkp. 
Dla odsprzedawców stosowny opust. 


Do nabycia w Administr. „Nowości illustw.* 
Kraków Kazimierza Wielkiego 95. 
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Wojna domowa w Irlandyi. Dawny budynek parlamentu 
irlandskiego w Dublinie obecnie siedziba Banku irlandsk. 
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Od wydawnictwa. 
Szanownych P. T. Odbiorców 
prowincyonalnych prosimy 
o wyrównanie zaległych ra- 
chunków, w przeciwnym razie 
wstrzymamy wysyłkę. 


DANE DANE DANE NK 
W Miwialstracyi Noweści Illnstrowanych 


Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 
(Kalendarz z 1914-15-16 reku). 
Cena 30 Marek polskich. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Logogryf. 
aniyan zastąpić Tłok 
w i-kreski- zastąpi , aby pows 
e podanem znaczoniu. Rząd środkowy, Gzftańy z sz] na. dół. 
utworzy nazwę jednej ze 6tol s europejskich : 
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W PIEŻCZNIIM, 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Napój koko- 

3 jr. j wyskoko 
s 8. Część ciała, 4. Dopływ Wisły, 5. Rodzaj p-pugi, 6. 
„AD. pudobny do śmierci, 7. Owad, 8. Imię żeńskie, 9. Spół- 


Kwndrai magiczny. 
Ułożył M. U., Warszawa. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami aby powstały wyrazy 
© podanem znaczenin. Litery wstawiono w miejsco kwadra- 
W, czytano z gory na dół, podadzą nazwisko jednego z po- 
slów, znánogo z dość niofortnnnego występu w Sejmie: 
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„ „ Snacsenie wyrasów: 1. Port nad Bałtykiem, 2. Postać bi- 
blijna. 8 Drzewo liściaste, 4. Słabość zaraźliwa, o której czę- 
ato wspomina Pi:mo Św. 


Grzobieniówka. 
Ułożył J. Sam.lewicz; Lwów. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piouo» 
Wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd poziomy 
dziej: © okonomicznej bolączki, dozvezającej nam coraz 
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Znaczenie wyrazów: 1. Imię męskie, 2. Oddział wejska, 


3. Jedou z g i 5 Z inerał, 
6. Część Hi 10% 4. Litera grecka, 5. Znany minerał, 


WŁASNY WYROK BLOCZKÓW 1" 


POLEGA PO CENACH 
NADER PRZYSTĘPNYCH 


AKŃGOWYGA, BIURKOWYCH, KIESZDKKOWYCH 


REBUS. 


Zadanie do usupolnionia. 
Ułożył S. Sok..., Lwów. 


Usmpełnić podano wyrazy. Litery, wstawione w miejsce kre- 
sok, ozytane z góry na dół, utworzą nazwisko jednogo z na- 
szych posłów : 
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Trójkąt maglozny. 
Ułożył Geometra, Sanok. 
_ Ewadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po- 
ziomych powstały wyrazy © podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
pionowy 1 poziomy utworzy nazwisko polityka francuskiego : 


Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, 2. Imię męskie, 


9. Wyżyna w Azyi, 4. Miasto na wybrzeżu 'Bałtykn, 5. Li 
grecka, 6. Sp igłoska. ybrzeżu Bałtykn, 5. Litera 


Okienko. 
Ułożył R. G., Kraków. 
L podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobramiące w kie- 
runu płenowym i poziomym: 
a LJ a 
(] a 
e 6 a | 
n n 
o s s t 
Jmaezenie wyrasów: 1. Ciało prawsdawcze, 2. Znany filan- 
trop, 3, Filezof grecki. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyżsych zagadek prze- 
znacza Redaxcya do rozlosowania dwie nagrody: M. Bab- 
ea Hd ai mędze" (Powieść); 2) Kaleidarz famiijuy 
na r. 1921. 


Rozwiązanie zagadek z Nru 9 


Trójkąt magłozny: Poplelec, Orinoko, Polsku, 
Etna, Lia, Ea, 0. 
Zadanie do uzupelnienia: Waza, Apis, Soła, zeta, yard, 
nota, gama, toga, opal. Nero. 
,gagadka literacka; Pan Tadeusz, Ostatni z Siekierzyń- 
skich, Treny, O .prawa posłów greckich, Pan Graba. 


EE Si'a czasu wszyatko kruszy, przed nią nic się nie 
08501. 


Logogryć: W, Nil, Kreta Kolin, oko, lin, koper, brenv, 
oga, t. 


Okienko: Jotto, fakir, ekran. 


Debre rozwiązania nadesłali pp.: M. Wrońska Radomyśl, 
W. Zubicka %arszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Taraow 
M. Ogibińska Nowy Sącz, «, Dębiński Jasło, H. *«amecka 
Stanisławów, W. Witowska Warszawa, J. Nowak Sandewierz, 
M, Ostrowska Lwów, K, Zieliński Zalesie, M Michalczyk Poznań, 
M, Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, Wali- 
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W. Dutkiewicz Przemyśl, 
M. Woźniakowski Warszawa, W. Lange Toruń, J. Kalinowski 
Poznań, K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne. M. Mańkowska 
Warszawa, K. Wacławik Łódź, S. Balicki Radom. W. Ra- 
czyński Kraków, K. Borkowski Kraków, W. Śmieszek Lublin, 
J. Bielawski Rzeszów, J. Jabłoński Lublin, Z. Zawadzki Wa- 
dowice, S. Zaączkowski Poznań, S$. Sokołowski Lwów, S. Za- 
krzewski Sandomierz, S. Sygowski Rzeszów, S. Grabowski 
Wadowice, H. Walewska Kraków, J. Martynowicz Kraków, 
J. Opolski Łódź, S. Piekarski Poznań, M. Wysocka Jasło. 
S. Sadowski Warszawa, S. Kowaski Warszawa. J, Wierzbicki 
Piotrków, S. Zajączkowski Rzeszów, W. Rozwadowski Poznań, 
K, Grzybowski Kraków. H. Galińska Tarnów, J, Martynowicz 
Lwów, J. Orzechowski Stryj, E. Darowska Warszawa, M. Wa- 
eyk Lwów, M, Więckowski Warszawa, S Tarik, «raków. 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) S, Sadowski, War- 
szawa (usiążka , 2) M. Michalczyk, Poznaż (Kalendarz). Upra- 
Ma nadesłanie należytości na koszta poleconaj przesyłki 
nagrody. 
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Idrya, 
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NISTRACYA MOWOSCI ILUSTROWANYCH 


KRAKÓW, KAZIMIERZA WIELKIEGO 95. TELEFON Mr. 479. 


Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 
Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów 
Zamówłowia przyjmajo Kówialstracya Bawsści Iinstrawanych Kraków, Kazimierza Wielkiego 06 


BÓL GŁOWY i MIGRENĘ 
usuwają natychmiast proszki__ 
„MIGRENO-NERWOSINŃ* 
Z KOGUTKIEM 


Istniejący od lat dwudziestu 


Handlowo-przemysłowy 
Związek katol. krawców 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


w Krakowie, Fioryańska 4. 


przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 
dług miary, z własnego lub powierzonego 
m eryału. Obsługa rzetelna, terminowa. — 
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporzą 1zają 
fachowi specyaliści. Sprzedaż materałów na 
kostyumy męskie i na damskie. 


LABORATORYUM KOSMETYCZNE d 


Franciszki Budidszeki 


w Krakowie, Grodzka 3, I. p. 
poleca: 
D LYGJA CHRZAN, środek przeciwko lupie- © 
żowi i wydadaniu włosów. a 
D LYGJA PUDER ŁOPIANOWY, ‘usuwający B 
i tłuszcz 
włosów. 


a 


YGJA BŁAWATEK, nad i | id 
p“ a w 4. oj ij NOWOCZESNEJ TECHNIKI 


Zzıównany czar i biask. 
H LYGJA KWIAT JABŁONI, do rozjaśniania š 
m wiosóv, 


JA LYGJA RÓŻ, nadajacv naturalny rumieniec. 8| | 


m LYGJA PASTA Z RÓŻ, do pielęgnowania @ 


I twarzy. H 
S LYGIA PUDER DO TWARZY. p 
B LYGJA KUSACJA ŁUSZCZKOWA TWARZY. a 
A LYGJA PŁYN do pocz 'rniania brwi, g 
rzesów i wąsów na stałe. B 

p LIGJA PŁYN przeciw, zobaciwu we wio- g 
I sach. i 
jak fównież wszelkiego rodzaju farby ™ 
na wlosy i t p. L 
.EPETRPACT W ICT] 


A 


WAL E t. 


Piira T fantazyjne 


kwizty sztuczne 


poleca hactowais 1 dotaiicznie 


Wincentyna Górska 
w Krakowie,: Floryańska 18. 


HI 
i| 


ADMINISTRACYA 


Mowošci iliastron iligstrov. 


EJ: w aptekach i drogerjach. 
Zastępstwo na Małopolskę. | 
WACŁAW NIZIO i Ska Kraków, Krupnicza 7 ] 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


PRACOWNIA 


ubiorów wojskowych i Sywilnych 


byłego legionisty 
w Krakowie, ul. św. Tomasza i. 21. 


wykoruje dia wojska polskiego mundory | 
ściśle wedłaz przepisu, [| 
i EW EJ SD OB GD EJ JEEP JOD E W MW MB TP 


Oznajmtam, że po powrccie z wojska znowu 
uruch milem moją pracownię specyal- 
nego ostrzenia brzytew. noży, noży- 
czek i młynków do mięsa. | 
Na składzie wyroby nożownicze pierwszo- 
EUG. K LUSKA, 
Kraków, Grodzka 63. 


rzędnej į kı Ści. 


INCHARAKTER!i! 
jego dodatnie i ujemne strony, przeznaczenie, skłon- 
n ści i zdolności, co czynić, Jak postępować, żeby 
osiagnąć powodzenie ? Przysłać charakier pisma swój 
iub zainteresowanej osoby, zakomunikujcie rok i mie 
siąc uwodzenia, z ilu osób składa się najbliższa ro- 
dzina : na tych danych otrzymacie od uczonego psy- 
chogratologa S<YLLER4A-oZnOLNIKA (autora prac 
g | ukowychi listem poleconym naukową analizę cha- 
rakteru, określenie ważniejszych zdarzeń życiowych 
Udbowiedzi na szczerze zadane pyania. Cenne 
wskazówki i rady. Praca naukowa p. SZYLLERA- 
SZKOLNIKA zaszczycona mnóstwem odezw i po- 
p | gzickowań w poczyinych pi mach krajowych i za- 


d granicznych. Analizę wysyła się po otrzymaniu 100 MI. 


WARoZAWA,.„Psychogrefoiog SZYLLŁR-SZKOLNIK, 
ulica Piękną 5. 
Wątpiącym wskazówki i Ek dęty wysyła się bez- 
platnie. 


WINCENTEGO ŹMUDY - 


| 


z ukończoną szkołą 


UCZNIA wydź. iub 3 ki. gimn. 


ERA 


Biuro pośrednic- 
twa w kojarzeniu 
małżeństw. 
Dyskrecja zapew- 


Jas z PANN 


A] 
Wielkie korzyści 


PP. Kupcom i Przemysłoweom 
przynosi 


niona. — Łasrvawe 


zgłoszenia: Poznań 
Słowackiego 35 


cdo wykształcenia w zawodzie drukarskim 
Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 96. 


przyimie natychmiast Drukarnia D. E. Friedieina 


jest pierwszorzędna amerykańska maszyna do pisania 


Model 10 


Do nabycia 
tylko 
u firmy 


| 
i 
! 
i 
a) 
U 
g 
a 
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l 
a 


PRZEMYSŁOWCY! 


ma wielki zbyt na towary polskiego wyrobu. 
zwłocznie. Piszciežlub telegrafujcie do IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION 


L. A. Prosiński, 


Prezydent, 
1878 Broadway 


Włańcicieie i wydawey: Spadkobi.rey St. Lipiń-*i3g9. 


każdego numeru 
po połowie ceny 


, Wisprzedają KISZA CYNKU ; 


UYALĻ STANDARD 


MODEL 10 _ 


Mode); 0 


; Do nabycia 
tylko 
u firmy 


KRAKÓW — ul. Floryańska 49 
Te'e'on 15-77. 


własnych kosztów. 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Poise: 
znanych i jedynych pism fachowych: 

lygodalk „(Kupiec'* prenmerata kwar M. 28: — 
„ „Drogerzysta« , „ , 28— 
» „Przegląd ułóknisty', 28— 

im, „Dom gościnny" , „ 9— 
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 

2 Marek. 


Adres zamówień: 


POZNAN, UL. WIELKA 15. 


GONIEC 
i KRAKOWSKI 


i Wielkie pismo codzienne o bardzo bo: 


« gatym dziale politycznym, społecznym i 
â gospodarczym, referowany przez pierw- g 
m Szorzędne pióra polityczne. a 
á Zamieszoza najświeższe Informaoye te- B 
8 |-foniczne i telegraf czne. Posiada dos- © 
| ares zorganizowaną sieć ' własnych U 
* korespondentów. 
u Przynosi : najświeższe informacye z kraju @ 
I zagranicy, w szczególności handlowe 
m į giełdowe, wszelkie projekty Rządu i Sej- 8 
mu ha polu gospodarczem, oraz wszel- 
kie zarządzenia Wladz w tej dziedzinie, g 
omawiając je szczegółowo i krytycznie. 
Oofitą | wyborową treść uzupełnia nad- 
to dział: naukowy, wojskowy, literacki 
1 artystyczny. Doskonałe migawki humo- 
rystyczne, dział szaradowy (co drugą 
atedzielę 6 cennych nagródi, dział ŚĆ, 
„wyborne powieści i. t. d. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 
inserentom pierwszorzędne 
korzyści. 
Do nabycia na całym obszarze Rzeczy- 
pospolirej.- Na żądanie wysyła się nu- 
mery okazow «. 


BELGZENZJGYGEUJZIO - NIMSZUGENA 


kapsle ly ga Bp. JR 


KOLDRY PUCHOWE 
NA WACIE 


i 
robi nowe i przerabla stare z materyału 
swego i dostarczonego 


zapewnia 


l 


` 


JEDYNA KATOLIKA PRACOWNIA 
WYROBÓW POSCIELOWYCH 


M. MATUSIEW.CZA 
w Krakowie, ul. Poselska 20. 
| Asun 


na Aiaka T inz 


PRZEMYSŁOWCY! 
IMPORT 8 EKSPORT 


Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów Zjednoczonych Ameryki 


Adres telegraficzny: „IMMCON BUFFALO“. 


Wszelkle poszukiwania | Informacye załatwia slę natychmiast. 


Odpow. rodaktor . janaa Bartoszewiez, 


£ligzo własnego zaziadn. 


Również zamówienia z kraju uskutecznia bez- 


W. J. Bukowski, 
Vice-Prezydent. 
Buffalo, N. Y. U. S. A. 


Drukarnia D. E. Friadiaiaa ped zarz. St. Karczmarskiega. 


